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Madryt znów zbombardowany
2 fys~ące pocisków spadło na miasto ■■ Ofensywa wojsk gen. Franco

MADRYT (PAT). Wmiedzie-fi HENDAYE (ATE). Po zaję*
lę od godz. 18 Madryt stał się 
przedmiotem niezwykle gwał- 
tpwnego bombardowania, nie 
no'owancgo od 24 listopada 
1937 roku. Artyleria powstań­
cza wystrzeliła na miast o 2 tys. 
pocisków. Wiele z nich wybu­
chło dokoła pałacu Kortezów, 
na Prado, Gran Via i ulicy Al- 
cąla. Liczba ofiar bomtardowa 
nia jest duża. Dotychczas zano 
towano 50 osób zabitych i ran­
nych*

Śmiertelny wyśc g
■ BOLONIA, (PAT). Podczas 

wyścigu automobilowego t.zw. 
M.ille Miglia, zdarzył się nie* 
szczęśliwy wypadek, który po­
ciągnął za sobą 7 zabitych i 20 
rannych,

.Samochód „Lancia", biorący 
udział w tym wyścigu, wpąd’ 
w tłum rozbijając się całkowi 
cie.

Kierowca i pasażer 
ciężko ranni.

ciu Gandesa i uporczywych 
walkach, podczas których znie 
słono całkowicie dwie regular­
ne i dwie międzynarodowe bry 
gady republikańskie, — wojska 
powstańcze poczęły posuwać 
się na drodze do Tort osa i w 
chwili obecnej znajdują się w 
oddaleniu 40 kim od wybrzeży 
morza Śródziemnego.

Straszliwa klęska wojsk rzą­
dowych wywołała kryzys w

Barcelonie. Rząd republikański 
w swych wysiłkach, zmierzają­
cych do powstrzymania na poru 
pows* ańców poczynił duże zmia 
ny w dowództwie, począwszy 
od osoby dotychczasowego do­
wódcy armii katalońskiej, gen. 
Sebastiana Pozas. Na jego miej 
sce został mianowany podpuł­
kownik milicji Juan Perea.

Równolegle ze zmianami w 
wojsku mają rzekomo zajść 
zmiany w rządzie, do którego

Oisdzie regenta Wegier
„Węgry są wyspą porządku i spoKoji”

Forscy przegrywają 
w  Biatoc todze

W  niedzielę rozegrany został 
w Białogrodzie rewanżowy 
mecz piłkarski pomiędzy repre 
mentolami Polski i Jugosławii 
• mistrzostwo świata. Jugosła ­
wia odniosła nieznaczne zwy­
cięstwo w stosunku 1# (0.0),

Ponieważ Polska wygrała 
pierwszy mecz w Warszawie w 
stosunku 4:0, nasza reprezenta 
ęja zakwalifikowała się defini­
tywnie do finałowych rozgry­
wek o mistrzostwo świata.

(Szczegóły meczu podajemy 
na str. 6-ej).

BUDAPESZT. W niedzielę wie- oznacza dla Węgier nic innego, jak 
czorem regent Horthy zwrócił się tylko fakt, że dawny dobry przyja- 
przez radio do narodu węgierskiego ciel, postawiony przez traktaty po- 
z orędziem, w którym zaznacza, iż kojowe w sytuacji niemożliwej, złą 
Węgry byty dotychczas uważane ezył się z innym dawnym dobrym 
za wyspę porządku wewnętrznego przyjacielem i wiernym towarzy- 
1 spokoju. szem broni Węgier, przyjacielem,

Tymczasem w ostatnich dniach który zawsze był sojusznikiem na 
osób ogarnęło uczucie nie- śmierć i życie, godnym zaufania i 

pewności, wobec czego regent-prag wiernym swemu słowu. Regent ża­
rnie wyjaśnię sytuację i wskazać pewnia wszystkich, że ną Węgrzech 
Opinii publicznej kierunek. Zanie- porządek I spokój nie mogą być 
pokojenie, wywołdne wielkimi wy* zakłócone bezkarnie przez nikogo. 
d*rzen*aiai międzynarodowymi, mo Za cenę długiej i żmudnej pracy 
że być wytłómaczone tylko brakiem udało się nam — mówił dalej re­
orientacji. gent — wejść na drogę, wiodącą do

Unia Austrii z Niemcami nie dobrobytu i szczęścia narodu.

wstąpić ma przewódca socjali­
stów Francesco Largo Caballe- 
ro.

Wyżsi oficerowie, należący 
to armii regularnej, podejrzani 
są o zdradę i rozstrzeliwani, co
j/najmniej nie wpływa na po­
lepszenie naslrojów wśród ele­
mentu wojskowego w Barcelo­
nie.

Na północnym, najdalej w kie 
runku granicy francuskiej wy­
suniętym skrzydle armii po­
wstańczej, brygady nawarskie 
zajęły 12 miejscowości w okok 
cy Jaca i dotarły do rzeki Ara, 
którą przekroczyły w kilku 
miejscach. Dalej na południe 
Dperująca grupa zajęl? kilka­
naście miejscowości i znajduje 
się w odległości 2 km. od Ta- 
marite.

Wyniki wyborów 
w

KAIR. PAT. Ostateczne wyniki 
wyborów w dolnym Egipcie są 
następujące: rząd —  96 manda­
tów, saadyści —  79, niezależni —  
59 i wafdyści —  12.

Walld o Leridę trwają w dal 
szym ciągu. Powstańcy zajęli 
ważną pozycję Gordon i poczę­
li infiltrację na lewy brzeg mia 
sta, gdzie zajęli kilka domów.

SARAGOSSA (PAT). Jak ; 
podaje korespondent Havasa, o 
świcie podjęty został marsz 
wojsk powstańczych na wszyst 
kich frontach.

W Lerida i przed Gandesa 
wojska rządowe zwiększają 
swój opór;

W dniu wczorajszym Levidą 
została całkowicie opanowana 
przez powstańców

Niedyspozycja 
Prym sa Honda

POZNAŃ. Ks. Kardynał Prymas 
Hlond, zapadłszy na zapalenie środ­
kowego ucha, musi niestety wyrzec 
się podróży do Rzymu, dokąd 
związku ze zbliżającą się kan 
błog. Andrzeja Bobolł wybierał 
dnia 6 fe.nu 

Ks. Kardynał Prymas Hlond przy* 
czynił się w wielkiej mierze do po­
myślnego zakończenia tego procesu 
kanonizacji i w związku z tym wiel­
kim wydarzeniem religijnym wydał 
znaną odezwę do Narodu.

Min. Ciano w  W arszawie
Sensacyjne doniesienie dvi lomalycznego korespondenta a tg ie l& ie u

Warszawy aby odwiedzić mini-LOMDYN. Dyplomatyczny ko 
espondent „Sunday Times" do 

nosi, że zakończenie rokowań 
angielsko - włoskich, prowadzo 
nych w Rzymie, oczekiwane 
;est obecnie w ciągu najbliż­
szych dni dziesięciu.

Dalsze rokowania mają być

prowadzone w Londynie aż do 
czasu wyccfania ochotników 
włoskich z Hiszpanii, po któ­
rym ma dopiero nastąpić podp* 
sanie umowy.

Korespondent notuje następ­
nie pogłoskę, że min. Ciano ma 
przybyć z końcem kwietnia do

M ]  ministrowie p r a w a m i
W . krycie wielkiej afery w  Bukareszcie

bUKATHSSZT (ATE). Władze zorganizował przy pomocy kie- 
śledcze wykryły w Bukaresz- równika banku Garlesteanu 
de wielką aferę nielegalnego nielegalny zakup I wywóz zlo- 
handlu i przemytu zło 'a, w któ ta z RumuniL Złote monety za- 
rą zamieszani są dwaj byli mi-| kupywane przez agentów ban- 
mistrowic i szereg osób z kół fi ku przechowywane były w mie
nansowych.

Były dyrektor oddziału towa 
rzyslwa wagonów sypialnych w 
Rumunii, niejaki Flavian, prze 
bywający obecnie w Paryżu,

szkaniu b. min. sprawiedliwoś- 
d  Xeni O przemycaniu złota 
przez granicę podejrzany jest 
minister pełnomocny Buzdugan, 
syn bylego regenta Rumunii.

Min. Buzdugan oświadcza jeu 
nak, że paczki ze złotem mu­
siano mu podrzucać w czasie 
przejazdu przez granicę, on bo 
wiem nic o całej aferze nie włe.

Dotychczas stwierdzono, że 
za granicą przemycono złota 
wartości kilkunastu milionów 
lei. Aresztowano 3 urzędników 
banku Garlesteanu.

otra Spraw Zagranicznych Bu­
cka, który — jak wiadomo — 
bawił ostatnio w Rzymie. Do­
bre stosunki Włoch z Polską 
również jak i rokowania z An­
glią — zdaniem „Sunday T'me- 
s‘a‘\ wypływają z ogólnej kon­
stelacji politycznej.

• Dalej korespondent twierdzi, 
że obecnie Francja już nie ma 
zamiaru czynić trudności co dc 
uznania imperium włoskiego 
przez Ligę Narodów. Dopók' 
jednak Liga Narodów nie pode 
m:e tego kroku, bezpośrerW

rokowania między Paryżem * 
Rzymem są wątpliwe.

Koła rządowe francuskie, 
wobec postępu rokowań angiel 
sko • włoskich, wysuwają obec 
nie tezę, że jedyną jakoby kwe 
stią wymagającą dyskusji było 
mianowanie ambasadora fran­
cuskiego w Rzymie, gdyż za­
gadnienia Tunisu — zd-.jv!em 
korespondenta dyplcmatycz* 
nego — zostało załatwione u* 
mową Laval — Mussolini w ro 
ku 1935, zaś zmniejszenie gar­
nizonu włoskiego w Tripoli a- 
nii będzie wykonane w wyniku 
rozmów włosko - angielskich.

0 sposobach zdobycia sppotii iiiemcóa
mówił wczoraj w Grazu kanclerz Hitler

Ptc ag wpadł aa głaz s t lny
6 - s t e r ó w  o e n e r o  e t

BELGRAD (ATE). Ubiegłej no 
cy wydarzyła się w pobliżu stacji 
Szargan na linii Belgrad —  Sara- 
jego tragiczna katastrofa kolejo­
wa. W miejscu, w którym tor jest 
bardzo nieprzejrzysty, parowóz 
pociągu osobowego najechał o 
godz. 2 w nocy na wielki głaz

skalny, znajdujący się na szynach. 
Parowóz oraz 2 wagony 3-ej klasy 
wykoleiły się i spadły w przepaść.

Dotychczas z pod gruzów wa­
gonów wydobyto zwłoki 6 pasa­
żerów. 16 dalszych osób jest ran­
nych. Stan 10 rannych budzi po­
ważne obawy.

GRAZ- Olbrzymia hala fa­
bryki wagonów, w .której prze­
mawiał w niedzielę kanclerz 
Hi ler, wypełniana była prze­
szło 20-stotysięczn/ch tłumem 
który przerywał często mowę 
kanclerza oklaskami i wykrzyk 
nikatm: wodśrowir

Kanclerz mówił o począt­
kach ruchu narodowo - socjali 
stycznego i o sposobach, który­
mi pozyskał sympatie narodu 
niemieckiego. Dalej kanclerz 
Hitler mówił również o swej ni 
łości dla ojczyzny mc«meck: ~j 
i. opowiedział o  spotkaniu * b.

kanclerzem Schuschniggiem, 
którego nazwisko tłum przywi 
tal okrzykami nieprzychylny 
rai.

Owacje wybuchły na sali \. 
oliwili gdy kanclerz Hi ter za 
Tcwle'>.!*! lepsze czasy, które 
nadejdą dla Auatrr

Uchwała 0. Z . N . w Warszawie
w zw ą zk u  z  akci« zjednoczenia Pohkóui 

w  O e*k o  ło 'Vćcli
W  niedzielę odbyło się w sali T-wa na wHn:i  z entuzjazmem skonsnHdo*
cursy OfcvwMskleJ zebranie człon 

kćw obwodu V/arszawa-Śrćt!m*cśc!c 
- i  którym powzięto następującą rezc 
łucję,

— Zebrani w dniu 3 kwietnia 1°3~ 
- rzlonkorr^ Oboru Zjednoczenia N~ 

godowego nbwodai W er***w

wanie Pc!n!.ów w Czcshoc! ;wccji, ce- 
Tom wywarzenia słusznych r-raw, na- 
ł- A-T-ch mniejszości polskiej.

Prowadzona akcja zfcd-cczcnia Po- 
’ * ów w C r - r * ' - - * m u s i  soot- 
T--ć się * ooeorciem wszystkich Polar 
luW*
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Zomordoeionie inwalidy wojennego
Tajemniuy mortierra zadał swej ofiene tak straszliwe uderzenie,

że mózg rozprysł sic po rałynt pokoju
Sosnowiec znajduje się pod 

wrażeniem tajemniczego mer- 
derslwa, którego ofiarą padł 
36-Jetasi inwalida wojenny Bole­
sław Kubik.

Kubik był właścicielem kio­
sku z gazetami przy pl. Mała­
chowskiego 32. Do kiosku przy

legał mały pokoik, w którym 
inwalida zawsze sypiał, pomi­
mo, że wraz żoną zajmował 
dwupokojowe mieszkanie przy 
ul. Chłodnej. Do domu jednak 
rzadko przychodził, ponieważ 
źle żył z żoną.

W sobotę o godz. 8-ej rano

Zalecie Leridy przez powstańców
otfc e'0 oddzieli Henrowe w Pirenejadt

PARYŻ. Z Bilbao donoszą* 
Zajęcie Leridy posiada doniosłe 
znaczenie strategiczne

Miasto leży na skrzyżowaniu 
trzech dróg, prowadzących de 
Andory, Barcelony i Taragony. 
W szczególności szosa idąca w 
kierunku Andory posiada wiel­
kie znaczenie dla transportu 
broni i amunicji

Upadek Leridy odcina oddzia 
ty czerwone w Pirenejach od

ich baz operacyjnych. Sytuacja 
tych oddziałów staje się odezwy 
kle trudna

Działania wojenne na odcin­
ku Leridy były prowadzone pod 
osobistym kierownictwem gen. 
Yaugue, który będąc jeszcze w 
randze podpułkownika żdoby! 
sobie wielki rozgłos, przeprowa 
dzającą w 1936 roku niezwykle 
szybki manewr pod Madrytem.

Blum ebee wydawał dekrety
w sprawie obrony narodowej i finansów

PARYŻ. Projekt ustawy, któ 
f* wejdzie dziś pod obrady Iz­
by Deputowanych, zawiera tyl 
ko dwa artykuły.

Upoważnia on rząd do wyda 
Wania w drodze dekretów za­

rządzeń do dnia 1 lipca 1938 
toku, koniecznych ze wzglę­
dów obrony narodowej lub ma­
jących na celu ochronę zapa­
sów Banku Francji i rozbudo­
wę finansów i gospodarstwa 
narodowego.

Sensacyjny wynalazek letnkzy
Nafta zamiesi benzyny w imtorze

HAGA. Na lotnisku haskim, 
Ypenburg, inżynier czeski, Ar­
nold, były lotnik wojenny, do­
konał 6-cio godzinnego lotu na 
samolocie Koolhovena PH-FKJ 
używając do napędu zamiast 
benzyny nafty.

Przed startem przywołany no
tariusz stwierdzał protokolar­
nie w obecności świadków, & 
motor napełniony jest naftą. 
Narazie wynalazek inż, Arnol­
da otoczony jest tajemnicą.

Proces 39 komunistów
przed Sodem Okresowym w Warszawie

W  Sądzie Okręgowym w 
Warszawie rozpoczął się wczo-

Wynik zbiórki 
w  Warszawie

Według dotychczasowych o- 
blięzeń niedzielna zbiórka ulicz 
na na terenie Warszawy pod 
hasłem „Wielkanocny dar dla 
dzieci bezrobotnych" dała prze 
lalo 50 tys. złotych.

Katastrofa 
podczas wyścigów

BOLONL\ Ilość ofiar kata­
strofy samochodowej podczas 
wyścigu Mille Miglia wzrosła 
do 9 zabitych (w tym troje 
dzieci) i 20 ciężko rannych. 
Przyczyną katastrofy było praw 
dppodobme ześlizgnięcie się 
kół samochodu z szyn tramwa­
jowych przecinających ulicę.

raj olbr2 proces komum-rzymi
styczny. Ławę oskarżonych zą- 
jęło 39 osób, przebywających od 
zarania śledztwa w więzieniu. 
Dwóch spośród wywrotowców 
obecnie przebywa w Berezie 
i stamtąd też zostali oni spro­
wadzeni na rozprawę.

Akt oskarżenia, zawierający 
188 stron pisma maszynowego, 
zarzuca wszystkim podsądnym 
organizowanie jaczejek komuni 
stycznych w poszczególnych 
jędn ostkach wojskowych.

Zbrodniczą swą działalność 
oskarżeni pełnili, tworząc t. 
zw, komitet wojskowy K.P.P. ?

Rozprawa, która potrwa okr 
ło dwóch tygodni, odbywać sk 
będzie częściowo przy drzwiąch 
zamkniętych.

Kompletowi sądowemu prze­
wodniczy sędzia Chanłowski. 
Oskarżenie w nosi prokurator 
Piotrowski.

żona Kubika przyszła do męża i 
stwierdziła, że kiosk jest za­
mknięty. Tylne drzwi, które 
prowadzą do pokoiku, były rów 
nież zamknięte. Kubikowa, tknię 
ta złym przeczuciem, ponieważ
mąż zazwyczaj otwierał kiosk __ ^   ___ v ,
około godziny 7-ęj, wezwała śhi i racji jęki i krzyki. Nie wiedzia­

no jednak skąd coe pochodzą.

w głowę. Jedno z tych uderzeń 
było tak silne, że mozg rorpr^r! 
się po całym pokoju.

Stwierdzono ponadto, żę moi 
der6tw dokonano około godz. 
12-ej w noęy- O tęj bowięm po 
rze słyszano w sąsiedniej restau

sarza.
Po otwarciu drzwi. Kubiko­

wa i ślusarz weszli do pokoiku 
i stwierdzali, że Kubilca me ma. 
Nieład panujący w pokoju i nie 
tknięte łóżko, nasunęło im po­
dejrzenie, że coś się tu musiało 
stać.

Kubikowa zajrzała do pdwnacz 
ki, mieszczącej się pod poko­
jem i tam przedstawił się jej o- 
czom, mrożący krew w żyłach, 
widok. Na podłodze leża! w ka 
łuży krwi Kubik z roztrzaskaną 
głową. Kubik nie dawał już żad 
nych oznak żyda. Ciało jego by 
ło zimne.

Przybyli na miejsce wypadku 
funkcjonariusze policji stwierdzi 
li, że Kubik został zamordowa­
ny dwoma uderzeniami tasaka

Nienaruszenie zamków św&ad
ęzy, £e Kubik W «ńdt dobro­
wolnie swego ląordercę do po? 
kofu i siedział z nim przez kilka 
godzin zanim został zamordowa 
ny. Za tyra przypuszczeniem prze 
mawia i ta okoliczność, że w 
krytycznym dniu wcześniej za­
mknął toosk, aby kająć się 
swym zbrodniczym gościem.

Władze przypuszczają, iż 
mord nie był dokonany na tle 
rabunkowym, lecz na tle osobi­
stych porachunków i z tego 
względu zatrzymano między in­
nymi Kubikową.

W niedzielę w południe na 
miejsce wypadku przybyły wla 
dze sądowe celem przeprowa­
dzenia szczegółowych badań.

W g p e w f e ó z e m f  p r e o r  

a urlop
Wypowiedzenie pracy pracow 

rikpwi umysłowemu nie może 
nastąpić podczas urlopu. Po­
nieważ przez „urlop“ rozumie 
się nie tylko urlop wypoczynko 
wy, lecz również urlop zdro­
wotny (na poratowanie zdro­
wia), urlop okolicznościowy, 
powstał spór, jalj należy ter­
min „urlop" interpretować. 
Sąd Najwyższy w orzeczeniu 
9L.C.IL 1021 (37) uznał, że pod 
pojęciem urlopu o jakim mowa 
w artykule 29 ustawy o umó­
wię o prac. umysł, podpada tyl­
ko urlop wypoczynkowy, należ 
ny pracownikowi w myś! usta­
wy o urlopach.

CHOROBY PŁUC
Gruiiica płuc iest oieubtagaoą ł co­
rocznie, nie robiąc r6in;c? dla plot* 
wieku i stanu. kosi miliona ludzi. 
Przy swalczeslo chorób płucnych 
brońcbitn uporczywego męczącego 
kaszlą, grypy itp stosuią pp lekarSa 

BALSAM TRIKCLAN • AGE
który, ułatwiając wydzielaniu *lę 
olwociny. wzmacnia organizm » samo­
poczucie chorego oraz pouHękeza wa­

gę ciała t usuwa kassot

Hord tiokanony przez oseatóB G. P. 11.
Ambasada sowiecka uwolniła oskarżoną?

BERN. Na obecnej sesji par­
lamentu b. radca związkowy 
Musy wniósł interpelację w 
sprawie mordu, dokonam ego na 
osobie Ignacego Reissa w Cham 
blandes kolo Lozanny przez a- 
gentów G.P.U.

Jak wiadomo władze szwaj­
carskie zażądały zaaresztowa­
nia przez policję paryską Lydii 
Groszkowskiej, oskarżonej o 
współdziałał w zamordowaniu 
Reissa.

Jak wynika z odpowiedzi rzą
du szwajcarskiego pa interpela­
cję Musy, władze francuskie za 
aresztowały Grośzkowską w

grudniu, wkrótce jednak potem 
została ona zwolniona s .więzić 
nia

Wobec tego że rząd szwajcar 
ski żądał powtórnego zaareszto 
wania i wydania Groszkowskiej, 
a rząd francuski życzeniu temu 
me uczynił zadość, mimo istnie* 
nia umowy ekstradycyjnej, wła­
dze szwajcarskie poczyniły od­
powiednie kroki u rządu fran­
cuskiego.

Francuskie Mśnisters,Jwo Spr. 
Zagraniem zawiadomiło wła­
dze szwajcarskie, że istotnie sąd

kaucją ze względu na chorobę 
jej małego dziecka, po czym oe- 
karżońa uciekła.

W odpowiedni na to wyjaśnia 
nie rząd szwajcarski zwrócił u- 
wagę władz francuskich że po­
stanowienia umowy ekslradyc$ 
nej szwajcarsko - francuskie, 
nie zostały dokładnie wykona* 
ne.

Trudno jednak jest stwier­
dzić, czy podana przez prasę po 
głoska, jakoby Groszkowska zo 
stała zwolniona z więzienia 
dzięki interwencji ambasady so

apelacyjny w  Paryżu uwolni! I wie ćkiej w Paryżu — odpowie 
Groszkowską z więzienia za I da prawdzie, czy też me.

Wielkie nadużycia urzędnika
k t ó r y  z a r z ą d z a ł  p i e n i ę d z m i  f u n d a c j i

Wczoraj w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie toczyła się 
sprawa kasjera w centrali Mi­
nisterstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, Sta­
nisława Nowickiego, pozostają­
cego pod zarzutem olbrzymich 
malwersacyj w sumie 37.000 zł.

Nowicki administrował suma 
mit stanowiącymi własność fen 
dacji W szczególności miał on 
w swej pieczy pieniądze Funda 

Rapperswylskiej.
Jak wiadomo, Fundacja faza  

łożona przed wojną w Szwaj ca 
rii, była ogniskiem duchowym 
narodu, pezecbowywującym bez 
cenne skarby z okresu walk z 
zaborcami i grupowała oaa pa­

miątki po bohaterach narodo?
wych.

Po odzyskaniu Niepodległo­
ści racja bytu utrzymywania 
muzeum poza granicami odpa­
dła i Fundację objęło Min. w. 
R. i 0. P. Fundacja posiadała 
dwa domy we Włoszech. Domy 
te uległy sprzedaży, a pienią­
dze stąd uzyskane ambasada w 
Rzymie przekazała do Warsza­
wy,

W czasie rewizji okazało się, 
że w kasie brak było 37-000 zł.

kować w jakimś przedsiębior­
stwie drzewnym. Tymczasem z 
przedsiębiorstwa tego nic nie 
wyszło, a kwestor Wagner po­
pełnił samobójstwo.

Chcąc pokryć braki w kasie, 
Nowicki zadłużył się u lichwia 
rzy. Ci go naciskali i zmuszony 
był znowu z kasy podejmować 
pieniądze. Oprócz ś. p. Wago* 
ra, jak twierdził oskarżony, po 
życz&li od ńiego i inni koledzy.

Nowicki wyjaśniał, że ani 
grosza nie wydatkował na swo

Generał na czele uciekinier^
Francja odsyła uciekinierów do Hiszpanii

PARYŻ. Główna fala uchodź 
ców cywilnych i wojskowych 
Z Hiszpanii do Francji na razie 
przepłynęła. Około 4 tysięcy 
żołnierzy z rozbitych 3 dywizji 
odesłano z pogranicza z powro­
tem w kierunku Hiszpanii rzą­
dowej. 300 żołnierzy z pośród 
uchodźców oświadczyło jednak, 
że woli powrócić na teren Hisz 
panii narodowej.

Mimo, że główna fala minęła, 
w dalszym ciągu jeszcze po- 
p »o *  granicę giren&fck* napb»

»  które odpowiejtóatootó spa; je Był człtmiekieA
dala na Nowidaetfo. , skromnym i nie wiel* potrzebo

N« wczorajszej rozprawie N o, wal. Zresztą na kilka lat przed

wają oddzielne grupy uchodź­
ców cywilnych i żołnierzy.

Prasa prawicowa Paryża w 
doniesieniach swych specjal­
nych korespondentów, wysta­
nych nad granicę pirettejską, 
piętnuje zachowanie się gen. 
Galio, dowódcy rozbitego Kor­
pusu.

Ów 35-lefni generał przybył 
ze swoim sztabem w jednej ą
pierwszych grup uciekinierów 
na granicę Francji i od zamiesz 
kałego w pobliżu granicy prze

wodnika zażądał dostarczeni: 
mu samochodu, aby lak naWt 
izej mógł przybyć do miejsco­
wości Luchon. Gdy przęwod? 
nik nie chciał mu tego sajno 
chodu dostarczyć, gen. Galio 
powołał się na to, że jęajt gene­
rałem. Na to przewodnik odpo 
wiedział:

— Tym bardzie;, jeżeli o 
iest dowódcą tych Wojsk, ' 
powinien pan być w straży t
nej, a nie na rze U nciekink• ’■ ■■■ ■* •

wieki złożył ciekawe wyjaśnię 
nie. Twierdził, że pieniędzy 
tych nie przywłaszczył, a sta! 
się ofiarą wypadków.

Otóż miał on na prośbę przy 
jadela b. kwestora Umwersyte 
tu Wagnera pożyczyć mu 7.000

dopuszczeniem się nadużyć wy 
grał na loterii kilkadziesiąt ty* 
:tTęcv złotych.

Wraz z Nowickim ławę oskar 
źonych zajął jego zwierzchnik, 
Kazimierz Zawadzki, któremu 
akt oskarżenia zarzuca! brak

-ł, które Wagner pragnął u lo-, należytego nadzoru.

Halka 2 d i W ® n
podnas « i x » t r  w H ) * k « i e

PARYŻ. Agencja 
uosi z Brukseli za 
ską o aresztowaniu

x uzicwąa oyiego sekretą- 
? generalnego belgijskie^ pr 

komunistycznej Henry de
ôka.

Aresztowanie tp najgąniło

Haeasa Jo l Matka i dziecko znajdują si < 
belgi i 1 w więzieniu w oddzietnych ce­

lę j lach w Moskwie. Pani de
Boeck jest z pochodzenia Zy 

:vi s!f. ■ i n?zyv/ała się 
\aufman Od 10 lat ixv?s f̂'ała 
w Biukseli i r*rzerl paru miesią 

wyjechała do Moskwy cc 
lam odwiedzenia rodziny
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T r ę b a c z
W nocnym lokalu „Pod ślę- 

iiem“ ©4 dwudziesty lat grą 
-o Żańca tą sam* orkięsbpa: V - 

-krzypęk, harmowiftU i bręWz- 
Zaangażował ich właściciel, 

>an Kogucik, przed dwudziestu 
a ty na miesiąc próby.

Fałszowali strasznie, ale trą­
bili pierwszorzędnie, Szczegól­
nie trębacz. Po'rafii wytrąbić.. 
Iwa litry wódki bez zafąKnie- 
nia.

Po miesiącu próby okazało 
::ę, że trębacz wy trąbił dużo 
/ięcej wędki niż mu sie za trą 
cnie należało.
Więc trzeba go było zatrzy- 

lać. ?ęby odirąbił tc», oo wy? 
rąbił.

I tak łuż od dwudziestu lat 
Ciągle był zą wódkę wlinien i 
ciągłą grał dalej, żeby ©drobić.

Przyzwyczaił się do niego go 
s po darz, przyzwyczaili stali by­
walcy \ nikt sobie już nie w y­
obraża ( restauracji ,,Pod śle­
dziem" bez ątarego trębacza.

Wódkę trąbił kwietnie po da­
wnemu. Ale z graniem było go­
rzej. Dmuchał w tyąbę  ̂ dnąjo 
chał, ale nic z niej już nie wy­
chodziła. £aden dźwięk.

Na szczęście nikt z pijanych 
lośoi tego nie dostrzegał. Ale 
pewnej nocy znalazł się jakiś 
bardziej trzeźwy gość i poszedł 
z zażaleniem do gospodarza.

— Panie gospodarzu! po­
wiedział «ss Co za nawaląnka! 
Trębacz dmucha w trąbę, ale 
nic z niej nie wychodzi.

Gospodarz yrczrweĄ 
miast do siebie muzyka.

y  Panie Dęty! — spyta! gnie 
'A-nió — Cp ta mą znaczyć? Po­
dobna paą gpćę| W butelkę na­
biją. Gość fhce mięć ar ty s tycz 
ną 'rozrywkę. A pan, slysząlem, 
dmucha yr trąbę dla pucu ł *au 
zyld iadnej nie mai 

Trębacz wzruszy! ramfonaink
— Tu idę Filbannoniał ■rxn 

mrukną! obrażony ««  Już od 
trzech lat t*& pracuję i nibt nie 
narzekali

— Ale dlaczego? — zdziwił 
się gospodarz rrąba się pa­
nu zepsuła?

— Nie! TrąW W porządku! 
Ale zęby mi już wszystkie wy­
padły, a bez zębów nic mogę 
trąbić.

Gospodarz a i pobladł z gnie­
wać zasłużonego ąrtysty. Po na 
radzie z żoną postanowił mą 
sprąwić na koszt lokalu powe
*&Tt

Skinęło parę tygodni.
Pewnego wieczoru znów jfcto

Sardzie trzeźwy goló przyszedł 
do gospodarza z zażaleniem*

mjr CO jest?! rrrr Spytąl rw }fał
meraię ©łyszę, owszem! §kr--pr 
e słyszę, owszem! Ale trębacz 
i muchą, dmucha i nic go ąię 
lychaó,

Gospdarz ąż pobladł % gnie­
wu 9 natyębmiast wezwał do 
siebię tfębaęzą.

r -  Panie Dęty, <so to «ną zna 
czyó? Znów oszukaństwo? Goś 
?iowi pie wystarczy, ię widzi, 
ak pan dmuchaszI Gość chce 
słyszeć!! Po to papu nowe zęby 
sprawiłem?!

-rr Owszem -«! przyzna! trę 
bacz — Bardzo dziękuję! Zęłr 
się przydały! Alę trąbić dalej 
nie mogę.

^  Dlaczego? ' , t
— Dlatego, źe mi doktór Ra* 
.1 zęby n.a noc kłaść do ązłaU” 
i z wodą. Więc dalej muszę

jez zębów dmuchać i nic nie 
wychodzi.

Napoleon Sądek-

Wczorąj w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie toczyła §ię 
ponura sprawa Wincentego Hen 
ryka Campioni, oskarżonego 0 
zamordowanie żony, Marianny.

Campioni, mężczyzna nieępeł 
na 30 letni bez określonego za 
jęcia i dochodów, ożenił się z 
kobietą starszą od siebie p nię 
mai 10 lat, absolwentką wyż­
szych kursów handlowy^ i wła 
Óeleielką dośó dochodowej my- 
d-ląmi przy uh Grzybowskiej 
72 w Warszawie.

Właściwie dobrze prosperu­
jąca mydlarnią była ift wsęzią, 
która skłoniła Campiopiego do 
ożepku. W tych warunkach za 
warte małżeństwo, bez żadne­
go ppdkłądu uczuciowego, n|e 
rokowało wielkiej harmonii. 
Tak się też i stało,

Między Campioniiąi zaraz po 
ślubie rozpoczęty się swary f 
wzajeinne pretensje. On dąży! 
do zawładnięcia sklepem, ona 
temu stanowczo się przeciwsta 
wiała.

Na domiar złego Campioni. 
był dotknięty epilepsją. Choro 
ba tą nie pozwoliła mu rręsztą 
zdobyć żadnego wykształcenia, 
ani przygotowania Jo określo­
nego zawodu-

e i ł i a - D i i e c k e ,  r a n i o n e  w  t o n i e  « * h i ,  ż n i n  
M o n I i  t r a g i c z n y c h  w y d a r z e ń

Nerwowy, grymaśny, bez ha 
mulców wewnętrznych, stał się 
Campioni zupełnie nieznośny w 
pożyciu. Unoęi! się z ladą po­
wodu i awantury wybuchały na 
skutek bagatelnych zgoła oko­
liczności.

Campioniowa W głfbi przeży 
wała katusze, z rzadką tylko u- 
skarżając się wobec rodziny na 
Swe opłakane stosunki małżeń 
skie. Wreszcie doszło do prze 
raźliwej tragedii, która roze­
grają się w mieszkaniu, przyle
gającym do sklepu.

W czasie awantury Gampio- 
ni dobył rewolweru i strzelił 
W kierunku swojej żony, która 
pą domiar wszystkiego! znajdor

j wała się w ósmym miesiącu cią 
‘ ży.

Kute trafiła w brzuch ciężar 
pej kobiety. CampLoui uciekł z 
mieszkania, nie alarmując na­
wet nikogo. Huk wystrzałów 
jednąk Ściągnął na miejsce 
zbrodni sąsiadów.

Wezwano pogotowie. Ciężko 
, ranną niewiastę odwieziono do 
| szpitala. Tu lekarze stanęli wo 
, bec trudnęgp zagadnienia. Miej

Isce przebicia kw| wskazywało, 
iż płód został postrzelony.

Należało dokonać dwóch włe 
ściwie zabiegów: usunięcia pło 

| du i zabiegów ratowniczych mat 
ki.

i Po wyjęciu płodu Okazało
D o  S a l f y l m  —  P o l s k o  z  U l w o

mmmm mmmm
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PoHr |2?,5, Er. fra*ę. fr,tzwalc. 121.25, Funt ąng. 26.27, Gui­

dea 99.75, M. n]e^98, arebrua 10B,
.M  83-75, |^«ak IBP, Hrfw*» 294. Lr̂ ndyn 26.36, N. Jork-kabel 

5.30,5, Fary* 16.30, Praga 18.52, Sztok 
holm 135.90, Szwajcaria 121.75,

papiery procentowePoiarówką 3 pr. in«e*?, t em 
!, U ęją. 80,75, i  i Bó! Rr. R<?Ż Wew» 
1.50, i pr. jkonsolid. 66.50, Koower*. 

69.50, 4 i pól pr. L.Z Z. 63, 5 pr. L. t .  
W. 1933 tx 71.

AKCJE
8. Polski 112, Warg?. ęyk|ęr̂ 3$.

i
Pod taką nazwą zamierza U  

gą Morska i Kolonialna zorga­
nizować w roku bieżąęym lY-y 
Wielki Spływ Wioślarzy, Że­
glarzy i Kajakowców wodami 
śródlądowymi do morza, ą mia 
nowicie Niemnem i Wilią do 
Kłajpedy.

Punktami zbiórki mają być 
Grodno i Wilno dlą Niemna Z 
dopływami i dlą dopływów 
Pjrypeci —- przez Kanał Ogiń­
skiego, ewent. tskżę dla Bugu 
z dopływami PO Brześć i stąd 
przez skanalizowany Mucha-

wiec i Kapał Królewski, wresz­
cie także dla uczestników Z nad 
innych wpd Polski* przybyłych 
do Grodna koleją. Wilno dla 
Wilii z dopływami i dla upzest
nikpw z nad Pzisny j jpj dppły-
wów, ft także Z nad innych 
wód Polski, przybyłych do Wij 
na koleją.

Odpływ z Grodna przewi­
dziany jest dmą 10-go, z Wilna 
dnia |5-go lipcą, rozv/|ązanię
^płyvvn, po kilkudniowym poby
cję nad mofzem, około 7-go 
sierpnia

*?
19

dzlafa na
HĄNKA.U. Komisja rządu Ku 

omintangu ogłosiła, że XIV-ta 
brygada letnicza, w  skład kip-
rej wchodzili wszyscy obcy lot­
nicy, (prócz bolszewickich), zo­
staje zlikwidowaną.

Gbey lotnicy mają prawo 
wstąpienia do lotniczych oddzia 
łów z personelem chińskim. So 
wieocy piloci zachowują dawną 
odrębną organizację.

Podobno, przyczyną !|k wicia-

się, źe dziecko jest również po­
strzelone, ale zaczęło oddy­
chać.

Przystąpiono więc żarowa© 
do ratowania matki, jak i dziec 
ka, Campioniowa mimo wysił­
ków wielu specjalistów zmarła. 
Dziecko jednak pozostało przy 
życiu i dotychczas wychowuje 
się u brata zamordowanej.

Campioni po beznadziejnych 
wędrówkach po mieście sam 
zgłosił się 4® policji, meldująę 
o dokonanej zbrodni. Mordercę 
aresztowano.

Łańcuch tragedii urwał 
się mimo wszystko* na tym. Brat 
Campionjego, Jan, właściciel 
sklepu przy ul. Grpjeokieji am- 
słuźony w bojach legionista tak 
się przejął przestępstwem brą- 
ta,. że popefnił samobójstwo-

Wczoraj sprawca wielu nie* 
szczęść Wincenty Henryk Gam 
pioiii odpowiadał przed Sądem 
Okręgowym za umyślne zabój' 
stwc. Rozprawa rzuciła snop 
światła na niekorzystną jfylwęt 
kę moralną oskarżonego.

To też zapadł wyrok skazują 
cy Gampianlego za zabójstwo 
z premedytacją na 7 lał więzi? 
pia.

Jedyną okolicznością, jak głp 
siły ustne motywy, wpływającą 
ąa obniżenie oskarżonemu kary 
było to, ie  Campioni na skutek 
choroby psychicznej nie jest p* 
sobnikjęm odpowiedzialnym w 
tych granicąch, ną jakie ^ łu *  
Żvf.

cpl głośnej XlV^ie] brygadv by­
ło niezadowolenie lotników- 
Clńńezyków z uprzywilejowa­
nia cudzoziemców-

Prasa japońska donosi, że o- 
stątnio do Chin nadeszła <juźa 
ilość sam olotów  sow ieckich  ,,K 
15“ i „E 16“ , uważanych za „Su 
mę Iotm cłw a SQwieękiego“ , 

Kilka z tych maszyą zostało 
już strąconych w  w alkach po- 
w ie trzpych*

mmmmmm

W dniu 3 kwietnią 1938 t. odbył 
si< w Warszawie Zjazd Rady Naczel­
nej Związku Seniorów Organizacji MIo 
dcieźy Narodowej oraz Związku Pol- 
sliei Młodzieży Demokratycznej przy 
udziale delegatów z prowincji,

Wini. -# « i  j  » .  Lilpop 66-567 Sto- EEPSS?łaefcnwiflo 37 5fl ^vrardów 69 Rady* do kforego weszu, jako przc-tacUpwl.ce 37.50, Żyrardów 69. wcdnlczący Zdzisław LccUnicld, ialjo
wkoprzowodpiciiącys Stanisław Józej 
Paprocki oraa Gustaw ZieIjś*M. Juko 
ąe^returg Kazimier? Gorzkowski.

Aktualna misja dziejowa Polski

H A D f O
WARSZAWA Ł (RaszytO 

WTOREK, DNIA 5 KWIETNIA
Oojhs. 6.15 piąśg „Kiedy r w s  wsta 

ją aor̂ e". 6.20 Gimnastyką, MP Mw"
zyka Jpłyty). 7.00 Pzieńnjk poranny. 
745 Muzyka (płyty). 8.00 Audycją dlą 
wkót 840—1145 Przerwą. 1145 Au­
dycją d|a szkól- 1140 ĄUred Cortti! 
dr* PtWPry Rayąlą. 1?,93 Audycją po­
łudniową. 13 00—15.30 Przerwa, 1545 
„Zagadki mû ŷ zne<,• 104$ Qrkieątr» 
maadolraifiów. 17.00 Najstarszy lat w 
Polsce — pogądanką, 1745 Koncert 
kąmeralpy, 1800 Wjądptnośęi sporty 
wp. I840 Skrzynką techniczna. 18 25 
Program pą jutro. 18.35 Audycją dla 
wei 19.00 „ŃUśfmertelue książkî
19.30 Recital śpiewaczy. 19-50 Ppgąr 
danka ąktualna. ?O.0Q Confetti puir 
zyczne. 2945 Pzienmk yrigęzejpy. 
20.5? Pogadanka aktualna. 21.00 Syl­
wetki ko»P°«Ytordw petekWi. 22.00 
Melodie taoemmp.

WARSZAWA IŁ (Moknlćw)
Godz. 13.00 fCamefąląą, muzyka 

Schuberta. 1440 Zespół Mieczysła­
wą Wincwskiego i Mieczysławą Wr* 
blewskieuo 15.00 Pogadanka aktual­
na 1540 Wiadomości aportowe- 15.15 
Koncert rozrywkowy. 16.15—1000 
Frzerwa. 18.00 Recital akreypcowy.
18.30 „Ernani'* — opera. 19-20 Muzy­
ką lekka (płyty). 30.00-23.00 Przer- 

I wa. 22,00 „Nieszczęście w szczęściu". 
I2&20 Muzyka lekka i taneczna.

Po sprawozdaniu organiząpyjnyip i 
referacie id^wo-poHtyęraym prezesa 
Zarządu Głównego Związku Seniorów 
Tadeusza Katelbacha wywiązała się 
cżyyriftna dyskusja, po któfej Radą 
jednogłośnie przyjętą resołueic treści 
następującej?

, Polska rozwijać cię moie w pełni 
tylko jako mocarstwo. Europą weszła 
W okres wzmożonego dynamizmu ną* 
rodowo-państwowego. Ahy dotrzymać

myśleć q zdrowiu, 
ardziej je*chnie iest zapćino ,ym b

:ierpisz na chorobę nerek, pęcherza. wąUoby. kamieni żół­
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy po* 
dągrycznę, wzdęcie braucha. odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj. *e pjgdy uje bcdr?e ęapóźpo, ę iię 
nżywać będziesz ziój moczopędnych „DIUROL", które zapo 
biegaja nagromadzeniu się kwasu moczowego \ innych szko­
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm — 
Dęić jtfzczc kup pudełeczko ziół JMOROL*, a gdy przeko­

nasz się 0 dodatnich skutkach ich działania, zalecać będz ęąz j rwym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu Pryginalne ZIOŁA „DiyROL* 
GĄSECKIEGÓ fz kogutkiem) 6prze4ają aptek? I składy apteczne.

kroku innym narodom, PoNką zdobyć 
się musi na odpowiedni dynamizm.

W dążeniu do celów rozwojowych 
Polski konieczny jest zdobywczy je) 
Stosunek dP MatU zewnętrznego, jf 
żeli nie w znaczeniu terytorialnym, ią 
JT każdym razie w znaczeniu zwięk­
szenia międzynarodowej roli Rzeczy­
pospolitej.

Naturalnym dziejowym dążeniem 
Polski jest, aby sąsiednie państwa i 
narody, położone na ziemiach między 
morzami Bałtyckim ł Czarnym, aknpl 
ły ęię dokoła niej w imię wnpólnege 
celu —r zyskania warunków swohod- 
nRgo rozwoju.

W przeprowadzeniu normaRzaeF
stosunków polsko-litewskich wiosimy 
realny krok na drodze kp temu- Zdyt 
Uamfcowanie Narpdu PplsWęgo wy­
maga rozbudzenia wewnętrznych sil 
moralnych Polski, tkwiących w naj­
szerszych warstwach społeczeństwa, 
w zbiorowym wszechstronnym wysił­
ku na rzec? potęgi ł wielkości RzpH- 
tęj*w

mm

Straszliwy finał sprzeczki
i:  najbogatszy właściciel ziemski, lego brał, 

trzech towarzyszy i włościanin
KAIR. (FAT). Koło miejsco­

wości Maragha. doszło do zaj­
ścia, które pociągnęło za sobą 
śmierć 6 osob. Jeden z najbo­
gatszych właściciel? ziemskich 
górnego Egiptu, S-aleh Far,ra 
Lamnun w czasie sprzeczki z

włośćianiiŁęm. który zaiaraso- 
wał swoim wozem drogę unie­
możliwiając przejazd samocho­
du, wyjął rewolwer i zastrzelił 
włośęianlną.

W odpowiedni na ło inni wio 
ścianie zastrzelili Saleh Paszę.

jego brata | 3 
Sząęę mu-

towąrzy-

Minister spraw wewnętrznych 
wydał komunikat, slwierdząią- 
cy, że zabójstwo Saleh PasZy 
nie miało tła politycznego
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Tadeusz po wyjściu z więzienia znalazł się w gronie Po­
laków w Oms.ku: przybył do mieszkania starej Polki, żony 
zmarłego zesłańca, gdzie się wszyscy zbierali. Tu nagle wpadł 
ktoś z nowymi wieściami z kraju.

— Nowiny z kraju? — zwrócili się wszyscy do 
nowoprzybyłego mężczyzny o jasnej bródce.

— Co to, gazela nadeszła? — zapytał Brunon.
— O, nie gaze'.a, tylko spotkałem kogoś, kto 

tu przybył ze Sztokholmu, ze Szwecji. Był przed 
tym w Warszawie — opowiadał młodzieniec. — 
Dziwny to facet. Gdy Niemcy zajęli Warsaawę, zo­
stał odcięły od swej żony, która była na zesłaniu 
tu w Omsku... Tęsknił za nią... Wydawało mu się, że 
s raci zmysły z tęsknoty. A  wobec tego, że to synek 
bogatych rodziców, zabrał się i wyjechał tu...

— A któż to jest? Polak czy Rosjanin?
— Ojciec jego Polak, 'matka Rosjanka, a żona 

także Rosjanka... Ten facet wyjechał do Sztokhol­
mu, stamtąd do Petersburga, a z Petersburga d> nas 
tu...

— A jest w Omsku? — zapytała staruszka. — 
To możecie go tu do nas sprowadzić i niech nam sam
0 wszystkim opowie...

— No, dość tego wstępu, co tam słychać w kra­
ju? — Spytał zniecierpliwiony Brunon.

— A więc towarzysze, sprawy tak się mają. 
Niemieccy okupanci stają się z dnia na dzień coraz 
bardziej wobec nas napastliwi... Niemiecki generał- 
gubernator, który mieszka w tym samym pałacu bel- 
wederskich, gdzie ongi mieszkał Skałon, zażądał, by 
legioniści, czyli nasi żołnierze złożyli przysięgę na 
wierność cesarzowi Wilusiowi. Rzecz jasna, nasi od­
mówili przysięgi dla kajzera, który ma na swym su­
mieniu prześladowanie naszych braci na Pomorzu
1 w Poznańskiem... To też wielu aresztował, a ucisk 
panuje tam nie mniejszy, anieźli za czasów caratu...

— A jak stoją wojska niemieckie? — zapytał 
Tadeusz.

— No, oczywiście, Niemcy głoszą wszędzie, że 
odnieśli szereg zwycięstw, ale w Sztokholmie dowie­
dział się źe na froncie francuskim dostali Niemcy po­
rządnie w skórę...

— Z chwilą, gdy carat padł — wstrącił się do 
rozmowy Brunon — spoczywa los naszej niepodle­
głości w rękach polskiego narodu... Teraz naszym

śmiertelnym wrogiem jest niemiecki imperializm..
— Racja, Brunon, racja, złote słowa — odezwa­

ła się staruszka, która w kącie cerowała skarpetki...
— Biada Europie, jeśli Wilhelm zwycięży — 

mówi! dalej Brunon. — Wtedy but niemiecki będzie 
uciskać Europę od Pskowa do Paryża... Nasza spra­
wa będzie stracona. Ci, którzy nie pozwalali naszym 
dzieciom uczyć się po polsku, nie pozwalą, by zmar­
twychwstała Polska...

Tadeusz uśmiechnął się i wtrącił się do rozmo­
wy;

— No, tak, pozwolili tylko na taki twór, jak ra­
da regencyjna. Sądzę, iż po tym, jak carat upadł, po 
tym jak w Rosji została ogłoszona republika, naszym 
jedynym wrogiem został Wilhelm...

Długo jeszcze trwała 1a ożywiona dyskusja. 
Wszyscy jednogłośnie zgodzili się, iż w interesie Po­
laków leży zgniecenie armii niemieckiej przez woj­
ska koalicji.

Tadeusz poczuł się jak nowonarodzony czło­
wiek. Czasem sam dziwił się swej sytuacji. Oto kil­
ka dni temu był jeszcze za murami więzienia, on, ka- 
torżnik, skazany na dożywotnie więzienie, i któż by 
wierzył, iż nieoczekiwanie nadejdz:e dzień jego wy­
zwolenia, że będzie znów oddychał świeżym powie­
trzem, jak wolny ptak.

A jednak utajony żal tlił się w jedp sercu: tęs­
knił do Polski, tęsknił za JadzTą...

Siedząc tak w więzieniu, będąc zupełnie oder­
wanym od wszystkich i wszystkiego — zapominał 
o tym, co go łączyło z wolnością, Teraz często napa­
dały go noee niepokoju. Dziwne sny miewał...

Razu pewnego śniło mu się, że słyszy jakiś głos 
z otchłani morza wołający go po imieniu, zdawało 
mu się, iż widzi, jak jakaś niewiasta w jasnym stro­
ju, w jasnych rozwichrzonych włosach zbliża się do 
niego, wyciąga ku niemu swe ramiona.

Wydawało mu się, że jest tu zbyteczny, że po­
winien być teraz tam, w kraju, gdzie but niemiecki 
uciska jego ziemię...

 ̂ „Tu nie ma nic więcej do roboty, ale fam czeka 
mnie znowu trud... — Bezustannie powląrzał.

Pewnego razu odezwał się w rozmowie z Bru­
nonem:

—  Wiesz oo myślę? Trzeba wracać do kraju...
— Ale jak? Przecież kraj znajduje się pod pa­

nowaniem Niemców i Austriaków — odrzekł na to 
Brunon. — Czy sądzisz, że jest rzeczą łatwą prze­
kroczyć granicę frontu?

— Nie jest rzeczą łatwą rzucać bomby na Skał- 
łona, a jednak i  to potrafiliśmy, wykradliśmy tych 
dziesięciu z Pawiaka... —- odrzekł Tadeusz.

— Masz rację, ale wtedy było zupełnie co in­
nego... Przekroczyć linię frontu nie należy do zbyt­
nio łatwych rezczy, chwila, jeden świst kuli i już n.e 
żyjesz.. Nie opłaca się to po prostu... Zaczeka;my 
lepszej okazji...

Łatwo powiedzeć: poczekajmy! Tadeusz nie mo­
że znaleźć dla siebie spokoju. Być wolnym, nlê  wi­
dzieć wokół siebie ani jednej kraty, mieć wolność ru­
chów i nie wracać do kraju? Nie, Tadeusz nie mógł 
się z tą myślą pogodzić...

Zdecydował śię więc natychmiast. Musi wracać 
do kraju, dłużej nie może tu pozostać. Tu siedzą 
wszyscy z założonymi rękoma, tam potrzebne są dło­
nie do pracy, do budowy wolnego kraju...

A  poza tym: Jadzia... Dziecko... To chyba już 
dorosły chłopak...

— Brunon, — oświadczył pewnego razu —• 
wracam do Polski. — Tak zdecydowałem...

— Nie radzę ci jednak ryzykować... — Niemcy 
mogą rozstrzelać clę jak szpiega... Nie warto zginąć 
taką śmiercią...

Tadeusz jednak uparł się, począł szykować się 
w drogę. Zebrał nieco pieniędzy, staruszka, żona ze­
słańca dodała mu z własnych oszczędności pięćdzie­
siąt rubli i pewnego ooranka majowego ruszył Ta­
deusz w drc*ę. Wsiadł do pociągu w kierunku Mos­
kwy i wyjechał...

W drodze do wielkiego celu
Na szerokim, rozłożystym gościńcu kroczy wy­

soki, barczysty mężczyzna, twarz jego smaga wia*.r 
i deszcz, skóra jego opalona jest na wietrze.

Gościniec ciągnie się z dala, przecinają go rzeki 
i jeziora.

Któż to jest ten wysoki mężczyzną z torbą na 
plecach? To Tadeusz idzie drogą do swego wielkie­
go celu...

Ale droga wielkiego celu jest żmudna: nie raz 
pada zmęczony, w połowie drogi traci zda się wszel­
ką nadzieję osiągnięcia swego celu.

Już pięć miesięcy minęło od chwili, gdy ruszył 
w drogę. O, nacierpiał się już wiele, bardzo wiele. 
Czyżby droga jego jest skończona? Nie, zbłądził te­
raz w nieznanej krainie...

Ale gdzie jest teraz?
(Dalszy cfąg futiy
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W sidłach szantażu
Sensacyjna afera pułkownika Redlą

Ambasador austriacki w Peter­
sburgu wezwał do siebie attache 
wojskowego Muellera i zakomuni­
kował mu, że Laików został osa­
dzony w więzieniu, gdzie popełnił 
samobójstwo,

38.
—  Laikowa osadzono w więzie 

niu? —  powtórzył zę zdumieniem 
Mueller. —  Zdradził mnie i za to 
go jeszcze aresztowano!? Czy pan 
się nie myli, ekscelencjo?

—  Nie, nie mylę się, władze ro­
syjskie dowiedziały się, że Lai­
ków zaproponował psnu kupno 
planu marszruty wojska rosyj­
skiego na wypadek wojny z Au­
strią i aresztowały go. Cóż w tym 
dziwnego?

—  Skąd władze rosyjskie mo­
gły się dowiedzieć, że Laików pro 
ponował mi kupno planu marszru 
ty? Naszej rozmowy nikt nie 
mógł podsłuchać. Jestem dość o- 
strożny w tego rodzaju sprawach 
o jego propozycji wiedziały tylko 
dwie osoby: on i ja. W jaki więc 
sposób władze rosyjskie dowie­
działy się o tym? Jest to niezwy­
kle zagadkowa sprawa.

—  Panie pułkowniku, nie na­
szą sprawą jest lozwiązywanie tej 
zagadki. Faktem natomiast jest, 
że stał pan w kontakcie ze szpie­
giem i nas mocno skompromito­
wał.

Dziś odwiedził mnie wyższy u- 
rzędnik ministerstwa spraw za­
granicznych i kategorycznie zażą­
dał usur;??ia pnną z zajmowane­
go przez pana stanowiska. Nie

chcąc doprowadzać do konfliktu z 
rządem rosyjskim, będziemy mu­
sieli, niestety, zadość uczynić jego 
żądaniu.

Mueller otrzymał dymisję i wró 
cii do Wiednia. W  międzyczasie 
zebrał on szczegóły o aresztowa­
niu Lalkowa i o jego samobój­
stwie i doszedł do przekonania, że 
rosyjski pułkownik, proponując] 
mu nabycie planu marszruty, nie 
miał żadnych Ubocznych myśli> i' 
że został w jakiś tajemniczy spo­
sób zdemaskowany.

Ale kto go zdemaskował? Zaga­
dnienia to nie dawało Muellerowi 
spokoju.

Przybywszy do Wiednia, udał 
się do Redlą, z którym zaprzyjaź­
niony był i opowiedział mu o 
wszystkim. '

RedJ ze spokojem Wysłuchał o -1 
powieści Muellera, a gdy lenskoń 
czył, zapytał:

—  Panie pułkowniku, czy po­
zwoli mi pan, zadać jedno niedy­
skretne pytanie?

—  Niedyskretne pytanie? O co 
panu idzie?

—  Pana ta cała sprawa mocno 
dziwi, ale mnie jeszcze bardziej! 
dziwią informacje, jakie otrzyma-1 
łem w tych dniach... informacje 
te mają związek z pańską osobą... |

—  Radl silnie zaakcentował sło 
wa: „z pańską osobą“.

—  Z moją osobą? Nic nie rozu­
miem...

—  Otrzymałem informacje. ż<? 
pana rola w tej całej sprawie nie

była, delikatnie powiedziawszy, 
zbyt jycerska. Czy pan rzeczywi­
ście nie wie, kto zdradził Lalko­
wa.

—  Oczywiście, że nie wiem,., a 
czy pan wie?

—  Owszem —  odparł ze spoko 
jem Redl, bawiąc się pierście­
niem.— Otrzymałem kilka listów, 
dotyczących wyłącznie tej spra­
wy..,

—  Panie pułkowniku, pooto- 
szę, aby pan mówił jaśniej—.zekł 
Mueller wzburzonym głosca —  
Co panu jest wiadome o tej spra­
wie i o mojej rzekomo niezbyt ry 
cerskiej roli, jaką w niej odegra­
łem...

—  Hm, wiem bardzo dużo... —  
odparł Redl, uśmiechąjąc się ta­
jemniczo.

Następnie podniósł się, dop-zedl 
do szafy, w której leżało mnó­
stwo teczek i zaczął czegoś tam 
szukać. W  końcu znalazł to, czjgo 
szukał: wyjął kilka zapisanych 
arkusików papieru i pokazując je 
Muellerowi, oświadczył:

—  Są to listy od moich agen­
tów z Warszawy i Petersburga 
Piszą mi oni, że pan zdradził tę 
całą sprawę, że pan wydał Lulko­
wa...

—  Ja? —  zerwał się i  mHsća 
Mueller —  Jest to oszczerstwo* 
Jest to podłość najgorszego gatun 
ku.

—  Ale czemu pan się tak de­
nerwuje? Opowiadam panu tylko, 
co piszą moi ludzie. Jest bardzo 
możliwe, że oni się pomy’Ti. Pro­
szę niech pan przeczyta jeden z 
tych listów:

„Austriacki attachć wojskowy 
w Petersburgu dopuścił niezwy­
kle podłego czynu. Chciał kupić 
u pułkownika Laikowa plan mar­
szruty rosyjskiego wojska na w y­
padł** wojny z Austrią, a nastęi>- 
n.e wydał tego Laikowa rosy i 
skim władzom workowym..."

■—  To mi piszą agenci —  powtó

rzył Redl —  Prawdopodobnie pe- 
głoski te mają jakieś podstawy

—  Panie pułowniku, powta­
rzam, że jest to podłe oszczer­
stwo —  Mueller drżał z oburze­
nia - Jestem przekonany, te po­
głoskę tę puścili ludzie, którzy 
wydali Laikowa. W  ten sposób 
chcą odwrócić uwagę od siebie.

—  Również i to jest możliwe.. 
—  rzekł Redl, wypuszczając z rę­
ki listy. Natychmiast się Schylił, 
aby je podnieść, ale przyszło mt* 
to z wielką trudnością, ponieważ 
tak silnie drżały mu ręce. Mueller 
więc schylił się i pomógł mu pod­
nieść leżące na podłodze listy.

—  O, pan się starzeje —  rzeki 
mimochodem Mueller —  już panu 
rę< e drżą...

Redl udawał, że nie dosłyszał 
uwagi Muellera i powtórzył po­
przednie oświadczenie:

*— Tak, jest bardzo możliwe... 
że w Patersburgu umyślnie rozcu 
wszechnia się pogłoski, ze pan 
wydał Laikowa, podczas gdy w 
rzeczywistości uczynił to ktoś in­
ny Tak, jest to bardzo możliwe... 
Polecę moim agentom, aby dokła­
dnie zbadali tę sprawę, ponieważ 
mocno mnie ciekawi kto zdema­
skował Laikowa. 
r —  Wyrządził mi pan wielką 

przykrość, panie pułkowniku, —  
rzekł z wyrzutem w głosie Muel­
ler —-  jak pan mógł uwierzyć, że 
wydałem Laikowa? Porozumia­
łem się z panem w tej sprawie, ir. 
formowałem się o niej u pana. 
Gdybym zamierzał wydać Laiko 
wa w ogóle, nie zwracałbym się 
do pana z tą sprawą.

—  Dziwiły mnie nawet sprawo 
zdania moich agentów z Warsza­
wy, w których w kółko powtarza­
li, że tylko pan wydał Laikowa 
Prószę mi więc wybaczyć tę mi­
mowolną przykrość, jaką pnrtr 
"Trrz^dzi-em...

Redl tak słodko mówił, ze Mue*

GRYPA PRZEZIĘBIENIE 
■OLE nŁOWY.«BliW.tii
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ler uspokoił się i wybaczył mu to, 
że go tak silnie zdenerwował.

—  Rozumiem pana, nie uczynił 
pan tego umyślnie —  rzekł Muel­
ler, żegnając się serdecznie z Ro­
dłem i na odchodnym dodając: —  
Gorąco pana proszę, panie pułko­
wniku, aby pan zechciał - ustalić 
kto wydał Laikowa^ Nie zaznam 
spokoju, dopóki ta sprawa nie bę­
dzie wyświetlona.-

—  Na pewno to uczynię, jeszcze 
dziś wyślę odpowiednie instruk­
cje do moich agentów w Warsza­
wie.

Gdy Mueller opuścił gaomet Re 
dla, szef ..austriackiego wywiadu, 
uśmiechnął się. Powoli podarł li 
sty, które przed tym pokazał 
Muellerowi i wrzuci! je do pieca. 
Następnie wyiął z tylnej kieszeni 
spodni niebieski arkusik p^Dicru i 
zaczął go czytać. Przy tyn' zdra­
dzał dziwne zaniepokojenie. Cfc 
kilka chwil rzucał spojrzenie n* 
drzwi, jak gdyby się obaw ^ł, aby 
ktoś nagle nie wszedł do p /koju...

W oewnei chwili zapukano do 
drzwi. Redl lekko drgnął, y b!ys- 

! kawiczną szybkością wsunął nie- 
, bieski arkusik do tylnej kieszeni 
; spodni i pochyliwszy się nad pa- 
* pierami leżącymi na b ;urku, za­

wołał:
—  Proszę.

{Dalszy ciąg jutro)
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KRONIKA HISTORYCZNA:
V21 Rczc,'m toruński kończy wojnę z 

zakonem.
173 Henryk Wala *v oV m v  i*ró!cir 

556 Crarn.ecki zwalcza Szwedów pod 
.. Warką.

799 Eohat. śmierć gen. Rymkiewicza 
pod Weroną.

1818 Rzeź- Polaków pod Zabiszynem, 
1917 Ameryka decyduje o wojnie z 

Nie.m.cami.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Na św. Wincenty nie chbdf bosy­
mi pięty y  •

Bo mrozik nieraz cięty.
CIEKAWE WIADOMOŚCI:

W Ameryce notuje się przeciętnie 
55 samobójstw dziennie.

RADY PRAKTYCZNE: 
Cynkowe naczynia należy myć wo­

dą z sodą, od czasu do czasu wytrzeć 
kawałkiem sukna, umoczonym w amo 
niaku.

WESOŁE DROBIAZGI:
-—-Co to jest kieszeń?
—  Próżny lokal, dla którego naj­

trudniej o lokatora.

u reku im pracy din M  fc i
i tiakł*', lot liska styjow iow a i  osiedla ź t i k f c L e  
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Poifidn*a życiowa
R o E f a  N e l s c n a

Zrozpaczona. Nie myśleć nawet o 
reżwodzie. W/olbrzymia Pani całą 
sprawę. Mąż Pani nie jest zdolnym 

. do zdrady. Człowiek uczciwy*- który 
poza Panią świata nie widzi. Żli lu­
dzie znając Pani zazdrosną naturę wy 
myślą; ą sobie różne historie, chcą Pa 
ńi szczęście domowe zburzyć. A  Pą- 
ni zamiast zbadać dokładnie, już po­
stanawia się rozwieść. Popełniłaby 

> Pani największy błąd w swoim życiu. 
Powtarzam, mąż nie ma żadnej ko­
chanki. Lubi towarzystwo, a wobec 
tego, że Pani jest za leniwa by ubrać 
się i wyjść, wychodzi sam. Chodzi 
mu jedynie o towarzyską pogawędkę. 
Na loterii wygra Pani większą sumę 
ś dlatego radzę grać. .

Roma 172. Radzę pozostać w obec 
nie zajmowanym mięszkąniu. Sytua­
cja materialna zmieni się w krótce. 
Otrzyma Pani pieniądze od męża * 
Nowego-Jorku. Nosi się z zamiarem 
sprowadzenia Pani i córeczki, którą 
nad życie kocha i której nieobecność 
oolcśnre odczuwa. Nie p .sał, ponie­
waż dotychczas nie m‘ał jeszcze od­
powiedniej posady. Obecnie ugrunto 
wał sję i cieszy się, że będzie mógł 
Pani o tym donieść. Z początkiem 
przyszłego roku wyjedzie Pani dó mę 
ża. Otrzyma Pani odtąd dobre wiado­
mości. 1nk- ----- -

Jpnackie. Hufce Prący spot­
kały s:ę z gorącym przyjęciem 
przez bezrobotną młodzież, któ 
ra w okresie zimowym otrzy­
muje przcszkołęnte cśv/ljatowc, 
ą lćtcm wykonuje z pożytkiem 
.7 szcrcga młejśco we Jci Pelski 

pracę ćlaPauclwa. Ręką Juna­
ka wykonane dźwigają się no­
we drogi i trakty^ lotniska szy­
bowcowe, osiedle żeglarskie.

Za pracę tę Junacy otrzymu­
ją całodzienne utrzymanie, u- 
ńiundurowafcie i niewielkie l:wo 
ty pieniężne. Duży nacisk poło­
żony został na wychowanie spo 
leczne, i współżycie Junaków 
z miejscowym społeczeństwem, 
Twtaszcża w sezonie letnićh ro 
bot. Praca to prowadzona byłą 
w dwócłi4 w  kierunkach:

1) współżyć:ą i współpracy li 
ayczncj na. rzecz tego rpołeczeń 
ciwa, ■"

2) świadczeń pieniężnych ze 
sireńy Junaków ca cele spo­
łeczne;"'

Ludneść miejscowa niejedno­
krotnie brała żywy ̂ udział w im 
prezach, organizowanych przez 
Junaków oraz korzystała z ich 
bibliotek. Żywa współpraca by­
ła również podtrzymywana w 
dziedzinie sportu. ' *■

Świadczenia Junaków . ńa 
rzecz ludności w formie nadpra 
gramowej, bezinteresownej prą 
cy fizycznej obejmowały: .

— budowę odcinków dróg 
W miasteczkach,

—  porządkowanie i niwelc* 
Wanię piatów,

— urządzanie4 boisk sporto-

Były to;
— wedno *. melioracyjny, 2 

letni, szkolący dozorców robót 
wodnych,

— hotelarsko - okrętowy, ro­
czny,

— lotniczo - samockodoy/y. 
roczny, przygotowujący mecha­
ników.

Prócz tego w Warszawie, Ra 
domiu i Poznaniu zorganizowa-

PIĘKNIE GRAJĄ 
Nowe modele.- TANIO

„ P O L S K A  P Ł Y T A ’ ’ 
Marszałkowska 104

ne są kursy, szkolące słuchaczy 
na wykwalifikowanych robotni­
ków i majstrów fabrycznych.

Na terenie własnych warszta 
tów czynne są kursy dokształ­
cające orrz w porozumieniu z 
Min. Spr. Wojsk, odbywa się 
wyszkolenie wyspecjalizowa­
nych robotników.

Junaków przeszło
przeszkolenie w piło*

Wiciu 
również
tażu silnikowym i szybowco­
wym. W r. b. pnrektowane jest 
zorganizowanie kursów ro,r ‘ - 
czych i spółdzielczych dla mlo 
dzkży wiejskiej.

W Raszynie znajduje się szko 
ła pracownic domowych, w któ 
rej przebywa spora ilość Juna

czek. Ogć fckorąc Paka
szkolonych wy-oslia w r. u. o- 
kcło 2.000 osób.

Junaczki zgromadzone są w 
7 ośrodkach, pracując w war­
sztatach krawieckich, gespo dar­
ci wach rolnych i t. p.

Rzecz prosta, i one także 
przechodzą dokształcenie zawo 
dowe w różnych dział~ch.

(rozw.)

GIcdówka k a p iin a  st 'ku
zj!owo'*u rs'" rżan a o ć fruda e

Kapitan norweski, Ali Fol- wzięły braki w kasie i nie mo-
wik, zachorował w począ kach 
października i zos‘ał przewie­
ziony’ do szpil ała. Podczas je­
go nieobecności przeprowadzo­
no kontrolę w kasie, ki órą za­
wiadywał i slwlerdzono brak 
kilku tysięcy koron. Po powro­
cie do zdrowia, kapiiana prze­
słuchano, pytając go, gdzie się 
podziały powierzone mu pie­
niądze. Nie mógł on dać żad­
nych wyjaśnień i zos'ał zawie­
szony w czynnościach.

Kapitan, który uważał ten 
krok za niesprawiedliwy i ubli 
żający jego godności, tak; się

   ̂ w przejął decyzją władz, że po-
v^ęb“ - Ś ^ r ^ i k * w a ^ 7 *ere- j staoiowR urządzić strajk glodo-
nów kóló szkóli1 kościołów;
' ^  porządkowanie cmentarzy 
wojennych.

Dobrowolne świadczenia pie­
niężne Junaków wyrażają się 
sumą 27 tysięcy złotych. Nie­
mały również oddźwięk znala­
zły u Junaków4 cele ogó!ńo-pań 
stwowe, jak r.Q.N., F.O.M. i 
T P-P.K

„ .   Wielu ż Junaków nabyło kwa
DcM otcrii°nic ma pŁu‘5pe* I ^Ikaeji ząwodoWtcIl na wykU

wy,
Po kilkudniowym nie przyj­

mowaniu pokarmów, opinia pu­
bliczna zainteresowała się jego 
sprawą. Dziennikarze zwrócili 
się do niego i kapi*an oświad­
czył im, że nie wie skąd się

ćjalncgo szczęścia. Jdach organizowanych kursów.

Ktń f r a l e l  m /o  a n

że odpowiadać za to, co się 
działo podczas jego nieobecno­
ści. Dodał jeszcze, źe honer sta 
wia wyżej nad życie i będzie 
głodował dopóki, dopóty wła­
dze nie cofną swej decyzji.

Gdy minęło 10 dni, a kapi­
tan ciągłe jeszcze nie przyjmo­
wał pokarmów i jego zdrowiu 
zaczęło grozić niebezpieczeń- 
r ‘ wo, władze znalazły się w 
kłopotliwej syluacji. Nie moż­
na go było sztucznie odżywiać, 
pomeważ ustawodawstwo nor­
weskie nie pozwala zmuszać ko 
goś do przyjmowania pokar­
mów, gdy on sobie tego nie ży­
czy i nic można było cofnąć za­
wieszenia. W końcu władze mu 
siały us’ąpić i ministerstwo o- 
brony narodowej zn:osło zawie 
szenie i udzieliło kapitanowi 
urlopu zdrowotnego, podczas 
klórego sprawa zniknięćra pie­
niędzy z kasy będzie jeszcze 
raz dokładnie zbadana.

e g a .  l u d z K o ś c i
J?-'t n‘ą db lo§ć kob*et o... llrTę

W o b ro n ie  w la s n e i
( z : i: .Odcisk, j Mdi mało"

i ..,
W  angielskim niśmie dla le- Eardzo wiele kobiet używa 
r.rzy „British Medecial Jour- r.i2,bezpiecznych preparatów od 

nal“ opubtikoawno ostatnio baa tłuszczających. Ale kobiety nie 
dzó ciekawy artykuł 6 najnow- zadawalają siię tylko tymi pre- 
szej pladze ludzkości, jaką, jest paratami. Spożywają minimalną 
dbanie u kobiet o „linię**. Aut01 ( ilość pokarmów, ograniczając w 
artykułu nawołuje do podjęcia ten sposób naturalny rozwój or 
walki z tą niebezpieczną, a tak ganizmu, co pociąga za sobą 
rozpowszechnioną modą. Kura-! przykre skutki nie tylko dla 
cja odtłuszczającą iest zdaniem, współczesnych kcbtc’̂  ale i dla 
autora bardziej szkodliwa dla*(A. E.) Pan Alfons Skórzew1 — Co? * Mnie pańska łaska

skL trudniący się zaipodowo niepotrzebna! Osiemdziesiąt , . .. . .  ̂ . - - , = . .  , , , , .
wycinaniem ę  J ciskÓw, miał nie froszy za to płacę* zyyą.gptów ,

Najgorzej przedstawia się 
sprawa dbania o , linię** u dziew 
cząt klas średnich, a szczegól­
nie u biuralistek. Spożywają o- 
ne śniadanie więcej, niż skrom­
ne, obiad ich składa się ze 
szklanki mleka i ciasta, a kola­
cja z popraw, które nie posiada 
ją prawie żadnej wartości od* 

Wyniki takiej kuracji

lada przygodą.
Mianowicie zawitał doń nie­

jaki pan Antoni Białoruś i 
rzekł:

— Czy tu się reperuje na­
gniotki?

— Pu — odparł mistrz Skó- 
rzewzki. — Odciski szanowne­
mu panu dokuczają? Nic nie 
szkodzi, zora się obetnie*

— Panie doktór — mówił 
goźć — jeszcześ pan nie wi­
dział takiego nagniotka, jaki 
na mojem serdecznem palcu sie 
dzi. O, patrz pan!

Fan Antoni jednym ruchem

kąt A jak płaąę, to wymagam. 
Prędko9 wyćińac i nie gadaći 
. —> Niedocze kanie pańskie! 
Choćbyś mi pan tera taką ku­
pę złoją nawalił, to nie wytnę!

—  Ej, panie majster, nie za­
czynaj pa ze mną! Wyrżniesz 
pan te nagniotku czy nie?

— Co innego panu wyrżnę!
—  Co innego?!..*
Pan Antoni zerwał się z krze ; 

słat chwycił leżący na stoliku 
nóż dó odcisków i ruszył na o -} 
peraióra. Ale przytomny pan 
Alfons sięgnął po stojącą na 
oknie butelkę i rąbnął

-ywczej
przyszłych pokoleń. Dzieci bo -' nie dają na siebie długo czekać.

Po kilku tygodniach dziewczy

( i d  ś w i a t a
Odiryc e niezwykłych g ot podz emnych 

w Am

ściągnął kamasz z nogi. , . .
— Widziałeś pan coś podob- , odcisk pana Antoniego,

nego?
— Takich brudnych kulasów 

— odparł operator — jeszcze 
nigdy, w życiu nie widziałem.

— To nie pański interes! Nie 
przyszłam do pana po naukę!
Swoje dzieci będziesz pan u- . ,
czył! Patrzcie hrabiego, nogi jako oskarżony o lekkie uszko 
dla r/0^0 bedę mył! dzenie ciała, ogłosił wyrok u-

  Cicho, cicho. Zamknij pan mewinniający. wychodząc z za
tę paszcze. Łaski mojej potrze- fojemą, że pan Alfons działał 
baje, a stawiać tu bodzie! iw obronie własne!

W sąsiedztwie miasteczka 
Carlsbad w stanie New Mcxi- 
co odkryto olbrzymie groty 
-'odziemne.

Odkrywca ich dr. Burnet, 
many geolog oświadczył pra- 
:ie, że groty te przewyższają 

nią w wszystko, co ludzie dotych- 
jczaś w tej dziedzinie znali.

Wraz z dwoma towarzysza 
mi przewędrował on w gro-

i
zawrócił dopiero napotkawszy 
zakręt i obawiając się, że za­
błądzi.

Grota obecnie odkryta liczy 
irzeszlo dwieście metrów szc

— Aaa!! — wrzasnął pan 
Antoni, . wypuszczając nóż.
Chwycił się oburącz za odcisk ( ach tych pięć kilometrów 
i, podskakując na drugiej no- di™?*™ nrmntkaw
dze, wydostał się na ulicę.

Sąd Grodzki, przed którym 
stanął pan Alfons Skórzewski,

•okcści, a jest tak wysoka, źe 
'.awet przy pomoce silnych la 
- rak ..,,ełeterycznych  nie moż­

na było ufczeć m  stropu.

f / f c e
Wnętrze groty jest całe z 

wapnia, a stalaktyty i stalag­
mity gęsto po niej rozsiane się 
gają przeszło trzydziestu mc- 
' rów.

Wapień ten jest śnieżnobia­
ły bez żcdnych ciemniejszych 
żył. Dr. Burnet opowiada, że 
grota ta zrobiła na nim wraże­
nie ósmego cudu świata i prze 
wyższa pod względem wspa­
niałości wszystkie groty świa­
ta, które jako zawodowiec

a ł«? m 
nlarówkl 

*we 
w kulonlaeii

na poddająca się podobnej ku­
racji odtłuszczającej ma zapa­
dniętą zmęczoną twarz, której 
nie dedadzą uroku najlepsze 
nawet kosmetyki, a samopoczu­
cie jej pogarsza się z dnia na 
dzień. U uboższych klas „kura­
cja,, ta na szczęście nie jest 
bardzo rozpowszechniona. Pod­
daje się jej tylko część młodych 
robotnic i to wyłącznie pr~ed 
zamążpójściem. Zamężna heble 
ta pracująca nie zwraca-już tak 
wielkiej uwagi na swoją „linię**. 
Lepiej usytuowane dziev/czę‘a 
natomiast znęcają się nad rvj m 
organizmem nawet i po ślu’ !e, 
stosując najrozmaitsze środki 
odtłuszczające.

W zakon-zeniu artykułu au­
tor stwierdza, źe dotychczaso­
we ostrzeżenia lekarzy bądź też 
pism nie dały prawie żadn^o 
wyniku. Z tego wzdęła " k  m, 
aby czynniki miarodajne 
bra narodu ar .̂ iełckiego m od i- 
wie jak najszybciej zas esrr.oały 
śro:Ttv, T-*6*"' h ..... ’ *•* * r ’u
zwalctame plagi dbania o „h* 

i zią"
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Oflagu gra polskiej drużyny — Wrogie ustosunkowanie się publiczności Jiige- 
słpwifefisktej w Brutalna gra przeciwników — Sędzia włoski faworyzował gospodarny

łlęCjf z  Polską wywołął w JuT 
gosławii niebywałe zainteresowa­
nie*'Stadion obliczony na 25 t:ys. 
miejsc był- wypełniany do ostat­
niego miejsca.

Wóbee -nieby wałego zaintereso­
wania spotkaniem tysiące biletów 
zostało .wykupionych przez sper 
%feióW|.. któy^y. uą^^pnio sprze­
dawali. bilety o cenie 40 dinarów 
za 12$ ( Îkarów, zarabiając w ten 
sposób 88 dinarów na każdym bi­
lecie. .

Pod względem frekwencji mocz 
Z Polską ppbił M szęlkie rekordy 
ustanowione w Uialogrodzie,

JAK WYMA?jZEBO\VAŁY 
/ "  ; ' D R U ŻY N Y ?
Di -.{żyny ;.wystąpiły w następu­

jących składach:
Polska; Madejski, Szczepaniak, 

Gałecki, Góra, Nytz, Dytko, Piec, 
Piontek, Wostal, Wilimowsk^ Wo- 
darz.

Jugosławia: Crlassep, Huęgl,
Dubac, Lecbńer, Jazbinsek, Kne- 
zevifc, JSipos, Marianoyic, Leśnik, 
Bozoyic | Kokotovic.

Km W m  i f g w c z n a
W IEDEŃ. A ustriacka repre- 

geniacja  piłkarska rozegrała w  
nieJziek? csłątni swój m ecz mię 
dzypAńs^wowy m ając za prze­
ciw nika reprezentacyjną aruży

A ustriacy odnieśli zw ycię ­
stw * w  stosunku 2:0 (0:0).

Ą A Z Y |-Ę A . m iędzypań-
i m e c z u p iłk a rs k im  o 

puchar Europy, Sr-wajcaria po ­
k a ja ła  Czechosłowację niespo- 

w yęćlco 4;0 i'3:Ó).
Ą Ń T W E R P IA . W  m iędzy- 

pt)|łiw owym  m eczu piłkarskim 
o im strzoetwo śvńata rozegra- 
n A  w  A ^ty/erpłi w obec 55 tys. 
wMzódr' I l^ ań d ia  zremisowała 
z Belgią l i t .

Jak widać Jugosłowianie w e - , 
statnięj ęfcyiU przępr$w#(zjli ! 

.ręą zmian w skłąclzip ęwęj rępre- j 
zetnacji, wstawiając piępju ppw i*1 
cjuszy. którzy grąli jednak dq- 
skonale. .•

A OTO FILM Z ZAWODÓW  
W pierwszej połowię grą byłą 

mniej więcej wyrihynaną przy 
lekkiej przewadze Jugosławii. 
Przewaga naszych' przeciwników 
wyraziła się w większej liczbie 
kornerów. Wielokrotne ataki z 
obu stron 2ątąmują się jednak na 
obronach.

Nasza bramka była okresami 
formalnie bombardowana przez 
ataki Jugosłowian, ale Madejski 
broni brawąrowp* Poląęy gościli 
wiele razy pod bramką Jugosło­
wian, ale nią udało im się prze­
łamać mupu pbrony, łjyilimowsjd 
podczas jednego z tych atą^dw 
nie trafił do bramki z kilku me­
trów. Jedna z „główęk“  Yfpstąła 
mija się z celem zaledwie o cen­
tymetry.

BRUTALNA GRA JUGOSŁO­
WIAN PQ JPRZERWIS 

Po zmianie pól Jugosłowianie 
przypuszczają huraganów  htąk 
na naszą bramkę, poparty: nie* 
zwykle brutalną grą. fśąsi" prze­
ciwnicy widoczpie ha skutek Q- 
trzymanego polecenia postanowili 
złamać zą wszelką cenę opór Fo- 
lekpw, wie cofając się przed żad­
nymi środkami. Gzęstó sfaulo- 
wani zostali graczę beą pitki- 

Ofiarami dzikiej i brutalnej gry 
padli: Mądęjski, Gałecki, Górą,
Pytko | WiUmpwski- Równocześ­
nie publiczność ustosunkowała się 
niesłychanie wrogo dę polaków, 
podniecając graczy jugo3?owiąń* 
skich pkrzykąmi.

Sędzia meczp Włoch Parląsiaa 
ulegli nastrojowi publiczności 1 
kilkakrotnie wyraźnie skrzywdził 
PoT-.ków, nie zwraęąjąp uwagi pa 
przewinienia Jugosiowiąn.

im m ia  w  na 4 kim.
TP nlcd^dę w południe aa Pola 

Wyścigów Kounyck rozegrany został 
do^ązafjłieg 09 p ?d«! o puchar «

Aft »w»iipczoru Vąrszawąklęg?'f ąa 
kmdyTdtnsią:Ą km przy udziale pk. 3QG 

tccwódidkÓw. Bieg zgromadzi pa !ry» 
bunłth', ok, 3CK widzów. Po starci? 
stawka zawodników zactąfa aią odra 
** Tozcfągaó.

JM czola.wy^uAęla ;•’>  dwójka Npji 
—> YWiffctw, którą po ? 5 km tcialą fui 
W n lf priewatfi Wasilewskim,
Ąuaoc; iłrfru, Flisem- Staniszewskim,

Osió?kim i Marynowskifc. fą  2 kp 
Flis przesunął się na trze^c miejsce 
ą parą Noji — Wirkus odsąąęfą sty 
znacznie na czole. Kusocióski pa ostat 
jdm kilometrze spadł H f p ?  o kilka 
pozycji dalej.

Wyniki bletfu — i) Roji (Syrtmd 
13:24,8, 2| Wirkus (Waiszawiapka) 
13:26,2. 9) Kusopióski.

Bieg pąż ną dystansi* 130Q Wtr, dał 
następują?? wynik — Ił Nąwacką-ICąl 
baręzykpwa (AZS) 4sJ5*6, 2) Ukô OW- 
ąka (Strzelec Warszawa) 4:46^6.

Pojący zepchnięci do 
nie załamali się jednak, a atak p- 
sijuje sporadycznymi wypadami 
przęjąmaó akcje przęciwnika. Na­
sza obroną i bramkarz, którzy 
byli w tym Pk**esię ciągle zatnjd- 
n W ' graja fifiamie, likwidując 
wszelkie próby Jugosłowian ?do* 
bycia bramki.

NDmeZRśLIWA BRKA 
I JEDYNY GOL 

W 19 minucie jedyna
bramka, decydująca o awycię- 
cięsfwie Jugosławii, gtrzął ^ech^ 
nerą zatrzymuję ręk$ Gałocki, ą 
zarządzony prze? sędziego rzyt 
wolny znajduje drogę do pąszej 
bramki. Strzólcgm W ł MąrięnoT 
yip. ’

pąiszg ząoiękłe ataki Jugosło­
wian nie dają wyniku i mecz kou- 
esy §łę róźnlęg jednej htamki- 

OFIARNA GRĄ NĄStfEJ 
DRUŻYNY 

(3a)ą ^rufyną polska SfSla 
plychanię otea^ic j ambiteie. Mi*

mo wrogiego nstosnnkewunia się 
publiczności, pewnej stronniczo­
ści ąrbitrą i nlezwynlę brutalnej 
gry przeciwników potrafili przez 
pięihYŚzj) połowę utrzymać grę •- 
twartą, u po pnperwie nie zała­
mali się i mhno zaciekłych sip- 
Mw Qasz bramkarz iylju» tąx ska­
pitulował.

W  całym zespolę trudno kogoś 
Specjalnie wyróżnić, wsryscy gva- 
li doskonałe, ą zwłaszcza obrona 
I bramkar?, którzy byli najwięcej 
zatrudnieni.

Zdaniem kierowników dnizyny 
polskiej mer? ten należał do naj­
cięższych jakie rozegrane zostały 
przez pofeką reprozontgeją pH-

g a  meczu obecni byli poseł 
Ę ,f. W Riałpgrod?ic i jugpsło- 
wig^ski minister wiekowania fi* 
^cznego.

BRAZYLIĄ NAJBLIŻSZYM 
FRZECIWNfRgjSM POJ^JSKI 

Falską pq tpęfzu z Jugosławią

Zakwalifikowała się definitywnie 
do finałowych rozgrywek 9 mi­
strzostwo świata.

Pierwszym naszym przeciwni* 
kiem w mistrzostwach światą bę­
dzie Brazylia* Mecz, jak  wiado­
mo, ędbędzie się w  Tuluzie..

TBOCHR ^T A TY STY ^f

Polską ręęegręią dotycheąas 10 
spptkań z Jugosławią odnosząc 
5 zwycięstw i pęnosząć 5 porążęk. 
Stosunek b?9niek brzmi 27*26 na 
korzyść Polski- 

Ogółem Polską rozegrała Óo*‘ 
tychezas mecze międzypań­
stwowe, ^ g r y w a ją c  §3 spotka­
nia; przegrywając |7 i remisując
44, stosunek brąppśk w n o a i 
481: \77 ha naszą korzyść 

Jugosławia rosegralą pgólęm D6 
spotkań międzypaństwowych, w y 
grywając 41 spótkąń, F^egiYW »- 
jąc 44 i remisując 11. Stosunek
bramek- wynosi m  mako-
rzyść Jugosławii*

mu m m

p lu w a ć ?  p i z w w a j a
w  m  c n  z  Niem iedcim  ś  q d i i » n

KATOWICE. W niedzielę w 
P.!«mląn6v/icach w hali krytej 
cibyły /Alę zawody pływackie 
p€tmę :zy reprezentacją Śląska 
pfjfekiÓgo i Śląska niemieckiego.

M ec7, zakończył się zwycię­

stwem drużyny memieęjcięj w 
stosunku 53:49.

Na zakończenie zawodów od­
był się mecz piłki wodnaj, W 
którym Polacy pokonali Niem­
ców 5:3 (4:3);

D c a m g ły c zn a  w a l k a  P ił a t a
w  spotkan u

W dfuiSFiri dolę ęlMnacył- 
yęh ząwooów bokscrakich o iędyyr*- 
iah« k.!8UZ9sIwo Polski w grapie 
ląjlk -* Kraków — Łódź odbyła «ię
Urn W«Ik.
Wyniki 1ęęfcąic?ne s« n^stępnjąee;
W ‘ga crąszęi JASIŃSKI fśiąsk) 

z^Kydęiyt Szweda (Łl n- punkty.'

frgap ą: SZRAJTER (Łódź) ppkp- 
nn punkty Chllnlpewiw*.

krkka: KOWALEWSKI (Lód#) po 
kąprl PowalsHęgo (Kraków) w <łm̂  
gfw ętarrJff nr**? tesębnfcywjfc.**• t %

Y > pólśredn5"1' FISZER (Śląski 
^4phrł f--akcy wa%o-werem z powoda 
ę p ó ż M ą  pstrówsWo*

z  K lodrssm
) go, W  towarzyskim gpptkwis zwyfię

±yw?giF<Ś^SŁla: PlgĄRSKl (Łódź)
pokonał Jojlowskłaga (Kręków) przęz 
podanie się tęga azt*tot*ga w drugim
siąręjp,

Wą^a półciężka? PffiTRf AK (M m ) 
pokona! pa pnukty Zbikn (Kraków).

Waga ciężka) PIŁAT (Śląsk) po 
dramatycznej walce pokona! Kłodasp 
nieznacznie na punkty W  pi#rw« 
#zyn» staręiu PjUt był P lW  k.o.. pn 
ęeluym ciosie Klodęea. Draft. > sUrw  
było wyróymWft OTŻT ężNO ©haj czę 
sto i celnie traltają. W  trzecfpn star­
ęiu przewężę i żYTrcięża Piłftt-

Sędziował w riugn p. Zaplatka, na 
punkty Bielewicz — obąj z Poznania.

ŁÓDŹ -  KRÓLEWIEC
w  k a p a s ą c h

Królew:ięek4 Zw iązek A tle ty ­
czny ustalii swój skład reprezeu 
tacyjny na u\ec%
w ?  ? f-a iw A  (10 hm, w  Ło4*4r

Skład przestawią się następu 
jąco w  kolejppści yyąg o d  Jiógu
cię] do ęiężhiej;

Berger, Freuss, Gross, S ch a fg f 
Kilesman, GeruU.

NAGRODY DŁ.Ą
NAJLĘFSZgQQ |XURTJ
LEKKOATLETYCZNEGO

WOZLA.
Zarząd WOZLA ufundował 

grpdy dla najlepszego klubu m» 
r. 1938 zą m istrzostwą 4
miątfzostw^

Ręguląpiia nagród  obejm u je  
nagtępu jące icóhkurencję  hii- 
Ifcrzostw o k rę g o w y ch : b ie g  par 
ro d o w y , m istrzostw a  - m p io rśw  
mistrzostwa mdyv.i4M m « k fe  
A , B . i ę ,  pań  i p a n ów , m i­
strzostw a  d in z y ą o w e  p o s z c z e ­
gó ln ych  klap ora z  jgN tm iy  W eg 
naprzęłą j W O a Ą  p ą A  

NfEW YW BOW r KAJAK 
TD Ry^nrę^N Y

W  Urzędzie Patentowym mię§zką 
niec Stanisławową g, Longin Gęęyr 
óeeki zglasi* rnodę) gięwywratnego 
kajaką tmystyezpęgo własnej koh 
Strpkejj. Kajak ten ni« wywrąea ąię 
podobna nawet pr?Y całkowitym 
obciążeniu jednostronnym.

W ub. roku kąjąk tęp wystąwm* 
py był na Targach Wschodnich we 
Lwowis i poddany próbom pmez 
komisję lwowskiego okręgu Polskie 
go Związku Kajakowego. Komisja 
tą orzekły kajak daje jak 
najdalej idącą gwarancję osobiste­
go bezpieczeństwa.

HELJA8Z TRENEREM 
HISZPAŃSKICH tPKKOATLKTÓW

Pisują rcagrąmozn* ąoiuift POgtofr 
kę, %ą many polski lakfcątleU fifl 
jasz, przebywający obeaiL ^  pozca* 
niu postał Wfprwaony dp HU'pjnił 
m  trenem hiasspeiisldsh MążMńSf- 
tórw, Zeproszępla pędUgipo m im  
y ŝtoaowąpe y w  gęg. Meśóarża, 
który z polecenia gep. f w t y  Bfżf 
prowadaą c&ęcnie ręqrfłl)Wąęl8 
tą bi^paPsklfgo 98 Ur***Ą nH* 
typH prze? p^ąUAę.óWr Wir
m\ę odęaówtf *vhm ąH  oś tfn ti- 
ęiat.

RWA*

Znąna Jekkęfttletką )Ódżkąt Kwsi 
niewska-Trytkowa pr?enl®8łft się 
na stałe do W p ra w y , ędĘję otrzy­
mała posadę w Elektrowni war­
szawskiej (nrzed tym pracowała w
Elektrowni łódzkiej). Kw^śoiew- 
Pka*Trytkowa wstąpiła do Syreny.

■°% m
Mecz lekkoatletyczny Poznań —• 

Warszawa pdb^dzte się W Warsza­
wie w dhiąąh 44 4 451 moją-

WALNE ZEBRANIE ODPPALII
k b a k ó w s k ^ ^ J ^ N ik ^ y

KRĄK0W. ■ W Kraksa odMo 
się d̂ T§c»oc
m waniką
wy Sportowej* m  zfremĄwti* wybrana nowe *  j^tspuJĄ'OYO) shiadzja: prauęs dr. GbrwJńaW. 
więeprćresi -*- Î łigosifewskl t Ar.-im** ^etarz — §1wh
w k - ~  Rfdwaśsk*. mw*%
PągÓwski i Freulsąw, Sft4 Mafęil?
«ki «r fąitfm, 4
**' OnOJTAI-NA LIKWIPACIĄ
AUfiTBiAeKreeo rat. p ił k . po
WIZYCIE DR. EBERSIAU7.KPA 

W BERLINIE
W ubiegłym ty^odpiu p9>«róc|ł % 

Berlina, pręzęs ąustriąckiege shyią?
kh piłkorękiage* 4f libire^Ua^któ 
ry ną#}fa4. da “  ‘
w Zurychu i|s| tnescf ńaidfpujacej ?

„Nam iakamunikewaś
Międzynąrodewe| Federacji Fiłkarr 
sklej, iż Austriąpkl źwiązek Flłkar- 
ąki ząstąl i kjufey m
ętrlackie podlegają pbecnie nadzo­
rowi niemieękięgą „Ręiphsb«nd fwr 
Łeibesubungen, Fachamt Pussbalł*4 
w Rerllnie, ?  dniom Szlsieją^ip 
Austriacki źwiązek piłkarski prze­
stał istni# jaka sameńsielpy zwią­
zek państwowy i \m samm 
należność jeąo dc FIFA prąegtahi 
być ig|otne“.

Sekretariat UFA Tpzegłał tire# tę 
gę listu do wszystkich ‘ przynależ­
nych m1* związków w języku nie­
mieckim i hnmcusklm. Tak więc, li­
kwidacją pilkarstwa austriackiego 
została zadokumentowana.

BIAŁEK (KAPKĄ) ukarany został 
3 piiesięcżpą dyskWftiłfikPSlk 58 kop*
Biąęię prząętwnlkf bas piłki i/tajpa

qie 4 tyu. 4yBłfW9lifiVftpH.

HOW¥ JOR». o|brxymą w*
|ri.k4rt» frfMtą f  ł<gW" »ł 
Słynnym stadkńł* W Maal*m~- Squar*
©ąrdCT .^k#o®y) §is inwypt śute 
mm rolakft. fą l^  POkonąt óęsĄo-
pte29 . ęopą^kft . Śtrackft HfWC 0?.

i  mr ĉ-r ze  
ĄNTSPP8. M ff^ w fć^ św y  tur: nie» teahóWy w Ąmfbea wygra) nię* 

sna4f$#ivąAi« T^»F«RCp, bh
iąę w Knota PzWeża Watloa 6J,
6'3 6?4,

nad lak îadrmo "'Ytrąh J<»dr??»pwfVa, bifąe w fina 
To. 6!3r 6?3.

W &Z* nwęsmąei Jftfft

ScŁr&dar p o M $ h  
EUmw Ół2

Koale
par« Beutsfk •**- EHtyW ółA

W grze podwójnaj mów a Wftw
ęsnieiu zwyciężył król szwedzki
„Nr. Ó.” nwjąe m  p* * ę m  8dera.

ARSENAŁ GRAĆ BĘDZIE 
W  PRADZE

Wobec niędojścia $ą pktyfkio wiży; 
tv Ar?ea§|u w K?»edoiut związek ew
ą!d zaprosił znakopaitą 4f»żY/l| a*V 
fjclską do Pfągi ua ląrcz tfeęlągąjify 
% repr- Csęęprsłowąpfl przcę ipistr.ro 
t̂wśjńi świata W duitt *4 mają. An­

glicy zaprągzeąic przyjęły i zawiftU 
w Wiedaiif wyitąput w 
ZWTCM$TW0 RUMU^S“ -  

E0K3RRA W  FA*“
FARYf;. Zpanf Mwodoęri

rumuński AmH Towa póiwwal w 
p n * ę  m m ^aew aę ię  1«dą#k ? batlapszy<b Bfkffrów Nawskł^) -.wą 
gl kpgutrlei P*CW9 TdpWiUHf ^  
punkty? •'

MISTRZOWIE BOKSERSCY
JUGÓSM WD I CZECHOSLOlFĄeG

BJAŁOGRóp. Tytuły «wsl»aów

boksfwkisezeęhostp\vacji zdobyli w kolejności 
wag: Jerabek, Doleńal, Blesak. Ka- 
*ms, Kral, Hrabin#. Hąyelka,

Ch ńoyk zwycięża 
w Aleksandrii

N ą  iw ęd^ ynarpdu w ym  turnie  
jju tenaąpwyiu w  A le k s i® 4 r j. 
pierwsze m iejsce  aajął nieapU’
4?iewĄitią Chińczyk K W  gk>
K ie, JętÓry w  finale pokonał p® 
gromcę M en zla  Jugosłowiaruna 
Mi^ipa 6:2, 6:3, 10:8.

m m -

8 wyroków śmierci 
za sakofaż

MGŚKWĄ (ATK). W Częląbiń- 
sku skazano na ln}ie# ?ą sabotaż 
9 robotników Stacji traktorowej, 
W Ordżonikidąę skązaąo równię? 
ną śmierć jednego inżyniera, w 
Mińsku skazano ną 2Q lat katorgi 
42 ęzionków białoruskiej partii
komunistyęznęj.

Frdaa wo?dl 
aa f u r  wai

BUŁCGRcjp lA m  s ,
Cłu biąlegrodsftdiu 8em!i'? zdarzyła ' 
kaląstroM W?W®i*ua przea lekalny *
flaa wiąbawyj kłdry najp̂ at n« ? PMawąy rubupz^ ć̂rą t^ł^H. t? 
W«) został rrrMty w d^n-^i pr 
ę?ym narę cr b̂ ż— a *
06Ób zostrło r1-t’ ł-rt r— * -*».K~tąęfrofi *■ cwodewêa tafo aif- 
awags dróioika
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Nieprzeciętnej ttrośy tfziewcryat, Frania Snopkówna, 
córka małorolnego wieiniaka, poszła da miasta „do obo­
wiązku". Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczci- 
wego człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal 
»i« tragicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieucz­
ciwości męskiej. Przetrwała je Frania- a synka nieznanego 
nawet z imienia i nazwiska ojca um eściła w zakładzie im. ks. 
Bodttcna, sama zaś dostała fię na służbę do zamożnego pana 
Arcidskiego.

■ ::

pan Arcinski zakochał się w dziewczynie, uwo­
dziła obawy syna i mieszkającej w Warczawie żony Arciń- 
skśego, którzy obawiaj i się, by Frania nie zagarnęła majątku^

Młody Arcińsk* zjechał do Lidka i tn ziżądał od Fr^mi 
©puszczenia Arcińskiego, chorego ca serce, doposzczając się 
Aawet pogróżek, które Franie H rć-o  pr-cj^ły. •

O tych pogróżkach powiadomiła pen* Arddskiego gospo­
dyni, pani Kaczkowska.

Lepiej stąd wysłać pana Zygmunta, bo on tu 
nas jeszcze wszystkich pozabija i z dymem puści! 
ihówiła gorączkowo, ciągle jeszcze przejęta niedaw­
ną wizytą rejenta.

—-  Niech pani nie plecie głupstw -— powiedział 
pan Arcińskl. — On jest zbyt wielkim tchórzem, by 
ódwŁŻyf się na jakąś zbrodnię.

A1© panią Kaczkowską nie łatwo było przeko­
nać. Bardzo nie lubiła pana Zygmun*a, a że miała 
okazję nagadać na siego, więc się już nic nie po­
wstrzymywała^

-— A  to nie zbrodnia była, co zrobił z JćzcTką? 
Ą to, oo wyprawia? w Warszawie nię zrednia? A  te* 
raz jak grozi zabicieip Frani, to mę jęst zbrodnia?!— 
wykrzykiwała.

Dopiero jak powiedziała o mnie, pan ArUński 
zdenerwował się.

— Dlaczego mi nie mówiłaś o tych pogróż­
kach? — spytał się mnie.

—- Był rozgniewany na mnie, to tak powie­
dział — usiłowałam bronić pana Zygmunta, żeby już 
nie robić większego piekła w domu.

— Jak on śm*ał choćby jedno złe słowo pisnąć 
do ciebie?! — uniósł się znów pan Arciński

— Nie warto o  tym mówić...
Pan Arcinski chciał zaraz wołać Mikołaja, że­

by razem z inną służbą wyrzucił! pana Zygmunta 
% domu. Z trudem uspokoiłam go.

«— Sam pan sobie szkodzi gniewem i swemu 
zdrowiu... <—> perswadowałam mu. —- Nie trzeba do 
tego przywiązywać żadnej wagi. Człowiek w gnie­
wie powie nie jedno złe słowo, ale to są tylko słowa 
t pic więcej.

Jakoś się uspokój!, sz*urgnęłam też panią Kacz­
kowską, żeby już nie podlewała oliwy do ognia* bo 
to wszystko niepotrzebne.

Przy kolacji pan się nareszcie uspokoi?. Żarto­
wał nawet i ze śmiechem przypomniał, jak nastra­
szył pana Zygmunta. Opowiadał mi, kiedy fereia wy- 
szał z jadalni, jalde fó byłp zawsze iredobrć dzicęko 
ten pan Zygmunt. Kiedy chodził do szkoły ciągle 
z nim były przykrości. Co rok, co dwa trzeba było 
$ię starać, żeby go przyjęli do irmęj szkoły, bo albo 
nauczyciele nie raoglj z nim wytrzymać, albo kole­
dzy. Dokuczał wrzys‘kim, robił brzydkie psikusy, 
a sam skarżył się ćiągfe, że to jemu dokuczają.

— I takiego człowieka musiałem nazwać swoim 
synem, choć mam pewność, że nie fest moim dziec­
kiem — mówił. — Uczyniłem to dla opinii, żeby nie 
kompromitować żoąy i siebie. Nie chciałem proce­
sów, rozmazywania tego wszystkiego przed sądami.
I to s’ę na nic nie zdało!

Posmu*n*ał pan Arciński, bo mn się widocznie 
przypomniały te dawne, a niemiłe przeżycia.

Chciałam odwrócić jego myśl od tego, więc za­
częłam zagadywać o czym innym.

Trochę mi s:ę udało, bo zaczął mówić, źe trzeba 
będzie mu wyjechać trochę za granicę.

—  Wezmę cię z sobą. Pojedzlemy morzem, za­
trzymamy się w paru pięknych mias'acji nadbrzeż­
nych, zobaczysz inny świat 1 innych ludzi. I ja zapo­
mnę o tych wszystkich przykrościach, które tu mu­
siałem przeżyć.

Zajęły go te plany podróży. Opowiadał o jednym 
mieśc?e, o drugim, o najpiękniefszym na święcie 
brzegu we Franqi, Riwierze, obiecywał sobie, że 
tam pofcędziemy przez jesień 1 zimę, a dopiero na 
wiosnę wrócimy do Polski, bo wiosna jest w naszym 
kraju bardzo piękna.

Bvłam też wzruszona, kiedy zaczął mówić o  mo­
im Ryrłu.

— Weźmiesz go do siebie, będziesz miała swoje 
dziecko zawsze przy sobie. A czy ty myślisz kiedy 
6 jego ojcu? — zapytał, —- Możesz mówić ze mną 
szczerbo. Ja rożutniem ćię i nie winię o to.

— Przecież ja go wcale nie znam. Chyba nie po­
żrą*-’ m go, gdybym go nawet zobaczyła — odpo­
wie

Ch^*"i mówlłrm, trochę jednak pamię*ałair 
tego szofera. Wryła fń? :Y dobrro 4warz, ra V ć- 
żą j^irz^łaci % Ufcm strachem! pobiłam tedaak

w *

rozmowętali powiedzieć, żeby prędzej skończyć
0 nim, która C a mnie była przykra.

—> Damy twojemu Rysiowi oddzielny pokój, 
dziewczynę, żeby slale nad nim czuwała, po tym od­
damy go do szkoły, żeby z niego wyrósł dzielny czło­
wiek. Oby nie miał takich brzydkich cech charak­
teru, jak len Zygmunt mojej żony.

Było już późno, odprowadziłam więc pana do sy­
pialni razem z Mikołajem. Chociaż nadrabiał miną, 
widać było, że nie czuje się dobrzę. W drodze do 
sypialni zatrzymał się nawet, bo mu zabrakło tchu. 
Oparł się o Mikołaja i szepnął:

Zmęczył mnie jednak dzisiejszy dzień... Nie je­
stem wdrożony do rzucania lichtarzami i awanturo­
wania się i  kimkolwiek!

Przed snem dałam mu jeszcze lekarstwo na ser­
ce, któreśmy przywieźli z Warszawy.

Popróęiłam Mikołaja, żeby mnie odprowadził do 
mojego pokoju, bo się bgję duchów. A  w domu były 
już światła pogaszone,

Pan Arciński słyszał to i zrobił znak ręką Miko­
łajowi, żeby mnie posłuchał.

Podreptał więc ze mną na pierwsze piętro.
— Wiem, wiem, czego panna Frania się boi! Ale 

może nareszcie skończymy z tym „duchem**, meże 
się jV.ro wyniesie od nas!... Jeszcze aby julrzejszy 
dzień przepędzić, kiedy pani przyjadzie... Jak się i lo 
uda, to będziemy mieli nareszcie święty spokój.

—- A  jak się rie uda?
— Uda s:ą, rda! Udało się z tym gagatkiem, to i z 

tamlą się uda. Wstąpił w nas nowy duch, nowe siły. 
Damy sebie radę i * tą kobietą! — potrząsnął ener­
gicznie głową.

Pcd drzwiami pożegnał rlę ze mną grzecznie
1 miło:

— Niech panna Frania śpi spokojnie!... Nie trzeba 
się o nić martwić! Nic nam te złe duchy nie zrobrą. 
Wytrzymaliśmy tyle lat i nieraz nawet gorszych, wy­
trzymamy i  te parę godzin!

Powrócił do pana, a ja zamknęłam starannie drzwi 
na klucz, sprawdziłam, czy okno dobrze zamknięte 
i zaczęłam się rozbierać.

Byłam już w koszuli, kiedy ktoś zapukał do mne. 
Serce we mnie zamarło i oddech się zatrzymał. Po­
myślałam, że to pewnie nikt inny, tylko pan Zygmunt 
przyszedł mnie zabić.

Nie wiedziałam, co mam robić: czy odezwać się, 
czy schować się do szaty, żeby widział, że nikogo

usłyszałam
nie ma, jeśH mu się udą otworzyć drzwi,

—  Panno Franu, panno Franiu! — 
głos za drzwiami. To wołała Grela!

Zdziwiłam się, czego ona może chcieć ode ranie 
po nocy. Podeszłam do drzwi i pylam się.

— ranu zrobiło się gorzej. Prosi, żeby pani ze­
szła.

—* Nic innego tylko podslęp; pomyślałam so­
bie. — Chcą, mnie wywabić z pokoju, albo tale mó­
wią, żebym przynajmniej otworzyła drzwi. Przecież 
n!e darmo Greta szeptała coś z panem Zygmuntem, 
jakby się namawiali do złego.

Słymę, że Greta odchodzi.
— Pewnie tak umyślnie, żebym się niczego nie 

bata — pomyślałam.
Stoję pod drzwiami i nic wiepa, otworzyć 

czy nie.
Wpadło mi wreszcie do głowy, żeby zapukać w 

ścianę do pani paczkowskiej.

1
p r z y  P R Z E Z I Ę B I E N I U .  
G R / P i E  i  K A T A R Z E

Pani Kaczkowska zeTwała się nalychmias*, ho 
jeszcze nie zasnęła. Przez ścianę nawet było słychać 
jak się gwałtownie rusza.

Ja znów pukam.
Wreszcie domyśliła się, skąd pukanie 1 przyszła

do mnie.
— Nikogo na korytarzu nie ma? — spy*a?am jej.
— Nie, nie ma. A  co się siało? Czego tak waliłaś 

w ścianę?
Opowiedziałam jej, że Grela wywołała mnie z po* 

kojiu, jakby chciała wciągnąć w jaką zasadzkę.
-— Ale może prawda? Może pan naprawdę czuje 

się gorzej?
Zcszlyśmy więc obie na ddw
Grela mówiła prawdę. Pan istotnie czuł się znów 

gorzej tak, że Mikołaj nie chcał od niego odejść 
i kiedy nawinęła się Greta, posłał ją po mnie. Wy­
słał też stargre‘a do mias*eczka po lekarza.

Siadłyśmy eb e przy panu, króry leżał z zam­
kniętymi oczami, z uchylonymi usf&nr, jakby zbliżał 
się jego koricc. Aż mi się serce ścisnęło, tak wyglą­
dał biednie i słabo.

Na szczęście, pręcKio zaczął przychodzić do re- 
bic i w godzinę później odprawiliśmy lekarza, bo 
właściwie nie był potrzebny.

— Panu nie wolno się denerwować — powiedział 
lekarz, — To pana może zabić! Trzeba się wyprzę­
gać każdego silniejszego wzruszenia, każdego gnie­
wu. To dla pana jest niebezpieczne.

Pan Arciński kiwał tylko głową.
—  Tak, tak.. Wy lekarze, zawsze mówicie cho­

rym: niech się pan nie denerwuje, nich pan się nie 
wzrusza, fide przecież nie denerwować się i nie wzru­
szać możną tylko po śmierci!

— O śmierci nie ma co mówić. Na ogół ma pen 
organizm zdrów.

Pożegnał się nareszcie. Myśmy jeszcze posiedzia­
ły przy panu chyba do jakiej dwunas‘cj. Wreszcie 
' ledy pan zasnął, wyszlyśmy.

Poprosiłam pani Kacz’ owskie:, żeby pozwohła 
ii przęspać tę noc u niej, bo u siebie się boję. Za* 

brałam ze swego pokoju kołdrę i poduszkę i prze­
niosłam się do niej.

I ja byłam tym dniem porządnie zmęczona, 
a przecież ciągle myślałam o tym, co nas przykrego 
jeszcze czeka naslępnego dnia. Może spalam wszyst- 
k'ego parę minut, a po tym popadłam tylko w niespo­
kojną drzemkę, w klórej człowiek nawet dobrze nie 
wie, czy mu się śni, czy na jawie majaczy. Wszystka 
wtedy plącze się człowiekowi bez wielk*ego sensu. 
Tak i mnie.

To rozmawiałam s rejentem i tłumaczyłam mu,
że mnie wielkiego majątku wcale nie potrzeba, byle 
człowiek mógł spokojnie żyć i wychować swoje 
dziecko na porządnego człowieka, a on niby mnie 
przekopywał, żebym nie byłe głupia, żebym wzięła 
cały majątek, bo jeśli ja go nie wezmę, to pen Zyg- 
mu 1 Arciński zmarnuje go, przegra w karty i na nu- 
lacki z kotielami.

W-rącała się do tej rozmowy i pani Kaczkowski, 
która upomYała się o swoją część i nie wiem, dla­
czego i skąd się lo wzięło, mówiła, źe koniecznie mu­
si wyjść za Mikołaja, bo wtedy razem będą mieli 
więcej.

Przyponurrł mi cię u Slcrczyńrki. Zdawało mi się, 
że SiO*ą za drzwiami razem z parem Gackiem 
i gwał em chcą wejść do domu, ale Ich nie pusteża 
warszawski portier pan Feliks.

— Pomóżcice panu Feliksowi — prosiłam Wt 
śnie, czy w majaczeniu, — bo oni znów zrobią mn 
krzywdę! Okradną całe mlćszkanie, nie zostawią 
nic!

A  pani Kaczkowska na to:
— Niedobrze, że ci się śnią złodzieje, bo to ozna­

cza ogień. Właśnie i Gcrzelowej w naszej wsi śniły 
się złodzieje, że wieprzka zabrali z ch’ ewa, a zaraz 
następnej nocy spaliła im się stodoła. Jeden komor­
nik cg'eó im podłożył z zcmsly.

Przewracałam się przy tych majaczeniach z bo­
ku na bok. Budziłam się całkiem, spoglądałam aa 
Kaczkowską, ale ta spała jak zah’ a i tylko prze* 
nos wygwizdywała różne melodie, k*óre ’ cż nie po­
magały mi zasnąć. Zamykałam więc znów oczy i tak 
mcrdrwąłam się chyba z godzinę.

W końcu rozbudziłam się całkiem.
Pa'rzyłam w okńo i medy'Owałamf co to się z* 

mną dzieje. Nigdy mi się nie wydarzyło, żebym tak 
ąje spała w nocy. Zawsze, jak tylko przy'knę!am 
głowę do poduszki, ło zaraz zas^ ' h a

Pa‘rzymam w okno i widzę, żc jakoś rob* się 
czerwonawo.

— Pewnie już zorza — pomyślsłm. — Ale czer* 
wómo słońce wschodzi. Będzie wiatr.

Ale zdziwiła ninic ta czerwoność.
Nie była 'a^a równa. Yk *0 cw * * * * *0

Nar*-* ” *'* i.....
— Pali &lę! Pali sieł



OSTATNIE WIADOMOŚCI

K R O N I K A  K R A K O W A

Burze śnieżne nad Krakowem

Z  TEATRU im. I .  SŁOWACKIEGO
Dziś we wtorek „Romantyczni" Ros- 

łanda, w opracowaniu scenicznym reż. 
W Biegańskiego w premierowej obsadzie.

„FEDRA" RACINE’A  na scenie kra­
kowskiej. Tragedia Racine’a, którą w 
środę 6 bm. wystawia teatr krakowski 
w inscenizacji dyr. Frycza, jest jedną 
wielką pieśnią miłości, od budzących 
się nieśmiało uczuć, poprzez żar namięt­
nych pożądań, aż po tragiczny finał. 
Na tle mitycznej Grecji poprzez formy 
i kanony francuskiej sztuki „wielkiego 
wieku", zrodzona ze szczerego natchnie­
nia poetyckiego, przemawia postcć Fedry 
•gólno zrozumiałym, głęboko ludzkim 
bólem kobiecego serca. „Fedra" grana 
była w Krakowie w r. 1875 za dyrekcji 
Stanisława Koźmiana na jubileusz An­
toniny Hoffmanowej. Obecnie zagra rolę 
Felry Zofia Jaroszewska. D Jszą obsadę 
stanowią : A. Hlońska, W Rom^owski, 
S. Czajkowski, W. Macherski, M Bed­
narska, J Kopijewska, I. Starkówna, 
M. Kierzkowa.

Teatr Bagatela
Kinoteatr Bagatela wyświe*la obecnie 

dwa doskonale filmy, które zdobyły 
świat bezkonkurencyjnym powodzeniem 
Są to filmy „Ogród Allach" z Marleną 
Dietrich, Charles Boyerem oraz „Pieśń 
Słońca" z L urt Yolp<m

Ceny miejsc mimo wielkich kosztów 
min podwyższone; 0,54 zł, 0,75 zł, 1 zł.

REPERTUAR KIN:
ADRIA; „Pod cudzem nazwiskiem*' 
i „Żółty pył“
APOLLO: „Lekarz pięknych kobiet** 
ATLANTIC: Towarzysze broni.
L. O. P. P. Motyl hiszpański. 
MUZEUM: „Pasteur**, ponadto dodatki 
PROMIEŃ : „Jej pierwszy bAl“ . 
STELLA: Niedorajda.
SZTU K A : ,-Scherlock Holmes i Dr. 
Watson**
ŚWIT: „Tango Nottmno'4 
UCIECHA: Wzgardzona.
WANDA: „Kobiety nad przepaścią44 
Z O R Z A : „Szarża lekkiej brygady*4 
FOTOPLASTIKON: Szczepańska 5: 
„Walencja i Granada*',

R A D I O
0.15 Audycja poranna, 11.15 Audycja 
dla szkół: „Na Polesiu14 11.40 Płyty, 
11.57 Sygnał czasu, Hejnał z Wieży 
Mariackiej, 12.03 Audycja południowa, 
1345 Płyty, 14.45 Wiadomości bieżą­
ce, 14.50 Płyty, 15.05 „Czy wiecie 
te...44 15 25 Lokalne wiadomości gos­
podarcze, 15.45 „Zagadki muzyczne44 
16.05 Przegląd aktualności finansowo- 
gospodarczych, 16.15 Orkiestra man- 
dolinistów, 16.50 Pogadanka aktualna, 
17.00 „Najstarszy las w Polsce**, 17.15 
Koncert kameralny, 17.50 „Kaolin I 
glina**, 18.00 Wiadomości sportowe, 
18.15 Koncert solistów, 18.55 Program 
na dzień następny, 19.00 „Nieśmier­
telne książki**, 19.30 Recital śpiew. Ady 
Hecht, przy fort. prof. L. Urstein, 
19.50 Pogadanka aktualna, 20.00 Con­
fetti muzyczne - koncert rozrywkowy, 
20.45 Dziennik wieczorny i pogadanka 
aktnalna, 21.00 „Sylwetki kompozyto­
rów polskich: Stanisław Lipski- 22 00 
Melodie taneczne, 22.50 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego, prze­
gląd prasy i komunikat meteorolo­
giczny, 23.00 Płyty.

Tani miesiąc reklamowy!
od 1/IV do 30)IV

8 Ot kołnierzyk, 8 PI.
Czyszczeni? ubrania 3.50 
Czyszczenie sukni 2.— 

PRA L NI A

ul. W r z e s iń s k i  1
Punktualność w Izbie Skabrourej.

W sobotę p. wojewoda krakow­
ski dr. Tymiński w towarzystwie 
prezesa Izby Skarbowej dr. Gre- 
gera o godz. 8 rano dokonał 
inspekcji urzędu skarbowego przy 
ul. Wiślnej. Inspekcja wykazała 
punktualne stawienie się urzęd­
ników do zajęć służbowych.

Ostatnia tawa przysięgłych 
dobiegu końca

Rozpoczęta przed kilkoma ty­
godniami kadencja przysięgłych 
w sądzie krakowskim dobiega 
już końca. Na wokandzie znaj­
dują się już ostatnie sprawy, 
po czym kadencja zostanie zam­
knięta — tym razem już na 
zawsze.

Po wczorajszym ciepłym dniu 
w ciągu nocy nastąpiło dość 
znaczne ochłodzenie atmosfery, 
przyczem termometr spadł z 24 
stopni Celzjusza w cieniu na 5 st. 
Najwyższą temperaturę notowa­
no w niedzielę w południe W 
poniedziałek rano zanotowano 
plus 5 st. Celzjusza.

Wicher jaki trwał bez przer­
wy w ciągu dnia wczorajszego, 
mało stracił na sile do ponie­
działku. Wiatr zmienił tylko swój 
kierunek i z południowo zachod­
niego przeszedł na północno-za­
chodni

Około godz. 9,30 przy bardzo 
silnym wichrze nastąpiło gwał-

Przed sądem przysięgłych 
w Krakowie zasiadł na ławie 
oskarżonych Józef Fijałkowski 
oskarżony o dokonanie rabun­
ku. Dnia 14 września ub. roku 
Fijałkowski na drodze między

Na ławie oskarżonych zasiadł 
wczoraj Jan Car urzędnik pocz­
towy, który będąc kierownikiem 
agencji pocztowej w Ujściu Sol­
nym koło Bochni sprzeniewie-

Gwałtowny pożar, który na­
wiedził w niedzielę rano Kra­
ków w ul. Mazowieckiej, spo­
wodował znaczne szkody pie­
niężne. Niemniej jednak pierw­
sze obliczenia szkód, dokonane 
pobieżnie, były przesadzone.

W dniu wczorajszym krakow­
ski sąd rozpatrywał sprawę 
Władysława Dyląga znanego ka- 
siarza na bruku krakowskim, 
który w dniu 30 listopada ub, 
roku dokonał włamania do gmin-

Akcja organizacji urlopów 
pracowniczych, ogarniając sze­
rokie rzesze, stanie się poważ­
nym czynnikiem ożywienia gos­
podarczego i podniesienia kultu­
ry mas — pod takim hasłem 
toczyły się w ciągu dwu dni 
obrady konferencji zwołanej 
przez Instytut Spraw Społecz­
nych,

Koordynacja akcji urlopów 
pracowniczych, spoczywa w 
Centralnym Biurze Wczasów, 
z którym będą współpracowały

towne zachmurzenie nieba tak, 
iż zapanował zmrok. Gesty śnieg 
przysłonił całkowicie horyzont, 
a widzialność została ograniczo­
na zaledwie do kilkudziesięciu 
metrów. Samochody krążące po 
ulicach m-asta musiały zapalić 
pełne światła. Wkrótce ulice i 
dachy domów okryły się war­
stwą śniegu. Stan ten nie trwał 
długo. Po upływie mniej więcej 
15 minut nastąpiła pogoda.

Ta n a g ł a  zmiana warun­
ków mpteorologicznych została 
spowodowana przejściem przez 
Polskę prądu chłodu. W ciągu 
dnia wczorajszego nad Atlanty-

Sieprawiem a Bochnią napadł 
na jadącego furą Klemensa Po­
laka i steroryzowawszy go re­
wolwerem zabrał około 170 zł.

Sąd po przeprowadzonej spra­
wie uwolnił Fijałkowskiego od

rzył około 1.000 zł. fałszując 
kwity.

Sąd skazał Cara na 15 mie­
sięcy więzienia,

przy ul. Mazowieckiej
Jak nas informują obecnie ze 

strony straży pożarnej, straty 
w spalonych budynkach wyno­
szą ponad 25.000 zł., a w ru­
chomościach ponad 10.000 zł. 
Dokładne jednak obliczenia nie

nej kasy w Myślenicach, Dyląg 
zabrał wówczas około 3,400 zł. 
Po jakimś czasie władze śled­
cze wpadły na jego trop a zna­
leziony u niego rak zdradził go 
i został wówczas aresztowany.

zrzeszone organizacje zawodo­
we, spółdzielcze, oświatowe i 
komunalne, działające na tere­
nie miast i wsi.

Na sobotniej konferencji wy­
głoszono kilka referatów m. in. 
p. Kobyliński omawiał przygoto­
wanie wsi w związku z organi­
zacją letnisk dla robotników, a 
p. Blaszczykowa omawiała spra­
wę organizacji życia kulturalne­
go w obozach, na koloniach i 
letniskach.

W  dyskusji podkreślono

kiem zalegał szeroki niż, który 
się przesunął w stronę Bałtyku.

Wskutek tego zapanowała 
pogoda o zachmurzeniu zmien­
nym. przy porywistych wiatrach
0 znacznej szybkości i przy 
skłonności do opadów w posta­
ci deszczu ze śniegiem i śniegu.

Ten stan atmosfery nie utrzy­
ma się długo, ze względu na to 
iż niż powodujący go, przesuwa 
się, jak to widać z szybkości 
wiatrów, w stronę wschodu i 
południa.

Prawd podobnie w ciągu dzi­
siejszej nocy nastąpi przełom
1 pogoda nadal się utrzyma.

winy i kary.
Rozprawie przewodniczył wi- 

ce-prezes dr. Krupiński, oskar­
żał prokurator dr. Rawa, bro­
nił adwokat dr. Kruch.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Nowosielski, oskarżał proku­
rator dr. Merczyński, bronił ad­
wokat dr. Warenhaupt.

zostały jeszcze dokonane.
Jak słychać powodem pożaru 

była iskra, którą gwałtowny 
ciąg przerzucił z komina jakie­
goś budynku na dach strzechą 
kryty.

Sąd skazał Dyląga na 3 lata 
więzienia,

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Bartynowski, oskarżał pro­
kurator dr. Sielański, bronił adw. 
dr. Sóhael.

wpływ, jaki może wywrzeć ma­
sowy ruch turystyczno letnisko­
wy zarówno na stan zdrowotny 
i kulturalny ludności miejskiej, 
jak i na kulturalne i gospodar­
cze oblicze wsi.

Uchwalono postulaty dążące 
do zmiany ustawodawstwa urlo­
powego i wprowadzenia w naj­
bliższym terminie zniżek kolejo­
wych, dostosowanych do potrzeb 
i możliwości szerokich mas pra­
cowników.

BIURO BUCHALTERYJNO - REWIZ.

I. GRUNBOUM
Kraków, Floriańska 44 II p. oŁ 17

Telefon 181-69

Zakłada księgi. Sporządza bilanse 
Rozliczenia. Nadzór. Porady.
Przyjmuje również prace nm prowlecji

Nocny dyżur aptek
Pod Słońcem, Rynek Gł. Linia A-B42, 
Pod Gwiazdą, ul. Floriańska 15, Im. 
Król. Jadwigi, Karmelicka 9, Bożego 
Miłosierdzia, Zwierzyniecka 7, Pod 
Aniołem, Dietla 76, Warszawska, Al. 
29-Listopada 16.

Nocny duźur lekarzy
Horowitz M. Jasna 7, Boening T. Ar- 
jańska 9 tel. 107-61, Stern N. Staro­
wiślna 21 tel. 178-25, Osiek B. Rynek 
Gł. 23 tel. 141-68.

Ze sportu
B i e g  n a p r z e ł a )

W niedzielę w Krakowie odbył się 
bieg na przełaj o mistrzostwo okręgu 
krakowskiego pań i panów. Na ogół 
bieg wypadł blado, gdyż startowała znił 
koma ilość zawodników.

Z biegu pań na 1.200 m. startowało 
11 zawodniczek. Bieg ukończyło 9. 
Pierwsze miejsce i tytuł mistrzyni okręgu 
zdobyła Bańdówna (Legią) w czasie 
5. 20, 9 przed koleżanką ’ klubową Sty- 
pulanką i Łuksówną z Makkabi. —

Z biegu panów ria 3.500  ̂ startowało 
zaledwie 4-ch zawodników i to tylko z 
Cracovii. Pierwsze miejsce i tytuł 
mistrza okręgu zdobył Soldanw czasie 
10.58,2 przed Chochołowskim, Franasz- 
kim i Mlekiem.

Ostatnie wyniki piłkarskie
Repr. Ligi P. Z. P. N. — Repr. - Ligi 
okręgowej 2:0 (1:0)
Makkabi — Repr. drużyn klubów żyd. 
kl. A. 1:1 (1:0)
Zwierzyniecki — Olsza 3:2 (1:0) 
Krowodrza — Nadwiślan 6:1 (5:1) 
Korona — Wawel 3:1 (1:1)
Legia — Łobzowianka 4:0 (2:0)
Wisła I B — Czarni 5:2 (2:2) 
Jugosławia — 1:0 (0:0)

Komunikat
Zarząd Miejski w Krakowie 

przypomina, że z dniem 14 kwiet­
nia b. r. upływa termin płatności 
I raty stałej opłaty wodociągo­
wej na rok 1938, oraz, że w mie­
siącu tym należy zapłacić I ratę 
podatku szyldowego, która jest 
płatną do dni 14-tu po otrzyma­
niu nakazu zapłaty podatku szyl­
dowego na rok 1938.

Poza tym przypomina się tym 
płatnikom, którym zaległości w 
opłatach i podatkach miejskich 
rozłożono na raty, aby wpłacili 
ratę kwietniową w oznaczonym 
terminie, gdyż w przeciwnym 
lazie narażą się na utratę przyz­
nanych im ulg.

W razie nie zapłacenia w oz­
naczonych terminach powyższych 
opłat, podatków oraz przyzna­
nych rat, Zarząd Miejski przystą­
pi do egzekucyjnego ściągnięcia 
należności z odsetkami zwłoki, 
co narazi płatników na dodatko­
we koszty.

Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzebowy

„ C O N C O R D I A * *
JANA WOLNEGO

PL. SZCZEPAŃKI 2. — TEL. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych, przeprowadza eks­
humacje i przewozy złwok do wszyst­

kich krajów.
Mniej zamożnym daleko idące 
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Rabunek przed sądem przysięgłych w Krakowie

Naczelnik urzędu pocztowego na ławie oskarżonych

J aka p r z y c z y n a  poż ar u

Epilog kradzieży pod Krakowem

Zmiana ustaw urlopowych i zniżki kolejowe
umożliwią organizacją urlopów pracowniczych


